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Król rumuński w Polsce
Oś W arszaw a-B ukareszt w  oświetleniu prasy angielskiej

KRÓL KAROL U 1 PREZYDENT R. P. MOŚCICKI.

W  Biedruska odbyła aię wczo­raj uroczystość nadania królowi 
Karolowi godności honorowej 
azcfa 57 p. p. Po uroczystościach 
odbyły słę wielkie ćwiczenia woj­
skowe.

Uroczystość objędo przez króla 
Karola szefostwa 57 p. p. miała na- 
stępujący przebieg:

Po odebraniu raportu król Karol 
przechodzi przed frontem pułku, na­
stępnie powraca przed jego środek. 
Orkiestra przestaje grać. Król wita 
się z pułkiem, mówiąc głośno po poi- 
sku „czołem żołnierze", na c® pułk 
odpowiada „czołem wasza królewska 
»«Sć“.

Następnie Marszałek śmigły-Rydz 
odczytuje przed frontem pułku orę. 
dzie Prezydenta Rzplitej o nadaniu 
królowi szefostwa 57 p. p., po czym 
wręcza ten dokument królowi, W 
tym momencie wojsko prezentuje 
br*ń, orkiestra gra hymn polski.

Po odegraniu hymnu dowódca puł­
ku wydaje rozkaz „do n«gł broń" po­
zostawiając pułk w postawie „na 
baczność", sam zaś podszedł do króla 
na odległość kilku kroków i wygłosił 
przemówienie w którym stwierdził, że 
„57 pułk dumny 5 szczęśliwy z -za­
szczytu, jaki go spotkał przez przy, 
jęcie szefostwa pułku króla, prosi po­
słusznie o przyjęcie odznaki honoro­
wej, będącej symbolem braterstwa 
i związku krwi wszystkich żołnierzy 
pułku".

Następuje uroczystość dekoracji 
sztandaru pułku przez króla Karo­
la II. Poczet sztandarowy występuje 
przed środek pułkn, frontem do kró­

Uchodźcy z frontu baskijskiego

la, przy biciu werbli. Dowódca puł­
ku staje na prawym skrzydle pocztu. 
Adiutant króla płk. F ilittl ezyta na­
stępujące orędzie królewskie:

„My Karol II z Bożej łaski i woli 
narodu, król Rumunii wszystkim 1 
becnym i przyszłym pozdrowienia.

Nadajemy 57 pu»kowi piechoty poi 
skiej order Michała Walecznego 3 
klasy za waleczność, okazaną w M. 
twach i za brawurę tego pułku w 
krwawych bojach pod Warszawą i 
wreszcie w pościgu za nieprzyjacie­
lem w czasie do 18 października 
1920 r„ to jest do dnia zawieszenia 
broni, na dowód czego doręczamy mu 
ten dyplom, podpisany przez nas i o- 
patrzony naszą królewską pieczęcią".

Po dekoracji pułk manifestuje nt 
cześć swojego szefa, wznosząc grom­
kie okrzyki. Również znajdujący się 
na trybunach wznoszą okrzyki „niech 
żyje!"

Dzienniki angielskie zamieszcza 
ją obszerne opisy niedzielnej rewii 
wojskowej w  Warszawę.

„Times" podkreśla, że jest to 
najwspanialsza rewia wojsk pol­
skich, jaką dotąd widziano, wyka 
zti|ąca wysoki stopień przygotowa 
nia bojowego tego wojska.

Przypisując doniosłe znaczenie 
decyzji podniesienia obu poselstw 
do godności ambasad, dzienniki 
podkreślają wspólność celów po. 
litycznych Polski j Rumunii.

Morze Czarne nabiera dla Pol- 
ski równie wielkiego znaczenia,—

jakie posiada dla niej Morze Bał­
tyckie, oświadcza „Morging Post" 
podkreślając, że oś Warszawa — 
Bukareszt staje się najważniejszą 
osią polityczną we wschodniej Eu­
ropie.

Co bodzie z Palestyną
Żydzi nie zgadzają się na podział kraju

Z New Yorku donoszą, że od­
byta wczoraj przy udziale prze­
szło tysiąca delegatów 40-ta do­
roczna konwencja amerykań­
skich sjonistów, uchwaliła rezo­
lucję wzywającą Rząd Stanów 
Zjednoczonych do wystąpienia 
przeciwko wszelkiego rodzaju po­
gwałceniom mandatu Ligi Naro­
dów nad Palestyną, jakie mogą 
wyniknąć z zaleceń brytyjskiej 
królewskiej komisji dla Palesty­
ny. Konwencja występuje prze­

Brednie min. Goebbelsa
Cały świat mu się nie podoba

GOEBBELS.

W  Gelsenkirchen nastąpiło w 
niedzielę zakończenie generalnego 
apelu okręgu północnej Westfalii 
partii narodowo -  „socjalistycz­
nej", w  czasie którego wobec 40 
tys. członków wszystkich forma- 
cyj partyjnych wygłosił manifesta­
cyjną mowę polityczną minister 
propagandy Rzeszy dr. Goebbels. 
Motywem przemówienia było rze­
kome odrodzenie się narodu nie­
mieckiego. M. in. dr. Goebbels mó­
w ił: niech wrogowie Niemiec na

Napady okrętow  hitlerowskich
na hiszpańskie transportowce

Ministerstwo obrony Hiszpanii 
potwierdza, iż rankiem 26 b. m. 
na wysokości Pointę Iracb na 
północy od Alicante transporto­
wiec hiszpański „Cabopalos“ zo­
stał storpedowany przez niezna­
ną łódź podwodną. Ministerium 
donosi w komunikacie, że samo­
loty, które dokonywały lotu wy­
wiadowczego wczoraj zauważyły 
w południowej części śródziem­
nomorskich wybrzeży hiszpań­

Sytuacja na froncie
Radiostacja powstańcza komu­

nikuje, że wojska powstańcze w  
dalszym ciągu kontynuują zwy­
cięski pochód na froncie baskijs­
kim. W  dniu wczorajszym zajęte 
zostały miejscowości: Guenez, 
wzgórza Cruz i Mendieta.

Artyleria powstańcza bombardo 
wała wczoraj Madryt, nie wyrzą­
dzając większych szkód. Lotnict-

ciw zamiarowi podziała Palesty­
ny i domaga się, aby W. Bryta­
nia całkowicie i uczciwie wypeł­
niała swe zobowiązania, wypły­
wające z mandatu. Poglądy kon­
wencji sjonistów amerykańskich 
na ten temat przesłane zostały 
zresztą komisji królewskiej w 
specjalnym memoriale, w któ­
rym nacisk położony został na 
fakt, że Żydzi amerykańscy dali 
dotąd 81 milionów dolarów na 
cele rozwojn Palestyny.

świede, oraz ci nieliczni, którzy 
pozostali dotychczas we własnym 
kraju wiedzą, że naród niemiecki 
nie ma już nic wspólnego z naro­
dem tchórzów, służalców lub... pa­
cyfistów (?) niech wiedzą, t i  ruch 
narodowo - „socjalistyczny" jest 
potężną pięścią narodu ( ! ) ,  nie ma 
zaś miejsca dla nadziei zagranicy 
co do możliwości oderwania po­
szczególnych części naszego naro­
du.

W  dalszym ciągu przemówie­
nia min. Goebbels wyraził pew­
ność, że silne Niemcy pozyskają 
sobie w  świede przyjaciół.

Min. Goebbels atakuje dalej du­
chowieństwo, oświadczając: w  
kościołach mówią: Bóg, w  istocie 
zaś księża myślą o swej władzy 
świeckiej. Chcieliby oni chętnie o- 
bok, jeśli nawet nie ponad autory­
tetem państwa wznieść własny au 
torytet. Tego nie można tolero­
wać. Niemcy już nie są tym baran 
kiem ofiarnym z la t 1918—33. W y 
mowa (zbójecka) armat niemiec­
kich okrętów wojennych po napa­
dzie na „Deutschland** jest tego 
najlepszym dowodem.

skich dywizjon złożony z 5-cin o- 
krętów wojennych niemieckich.

wo powstańcze wykazuje ożywio- 
działainość wywiadowczą nad

stanowiskami wojsk rządowych.
Korespondent Havasa donosi, 

że wojska powstańcze posuwają 
się zgodnie z rozkazami dowódz­
twa. Zajęte zostały wszystkie 
wzgórza w pobliżu Somorostrode 
Luzuero. Oddziały wojsk genera­
ła Franco znajdują się obecnie w  
odległości kilku kilometrów od 
Castro Urdiales, które stanowić 
będzie pierwszy etap marszu na 
Santander.

Na froncie Jarama wojska rzą­
dowe podjęły przeciwnatarcie na 
odcinku Serro Pingarro, zmusza­
jąc powstańców do cofnięcia się. 
W  Estramadurze na odcinku po­
łudniowego Tagu oddziały pow­
stańcze gwałtownie atakowały 
stanowiska rządowe w  Sierra de 
Aiarcon i Sierra i Argaiianes.

Przem ysł w e Francji
otwarcie sabotuje zarządzenia Rządu

Konflikt społeczny we Francji, 
wywołany groźbą właścicieli hote 
Ił i restauracji ogłoszenia lokautu 
na dzień 3 lipca, by zaprotesto­
wać przeciwko wprowadzeniu 40- 
godzinnego tygodnia pracy w  tej 
gałęzi przemysłu, nie znalazł do­
tychczas żadnego rozwiązania a 
przeciwnie nawet się zaostrzył.

Naczelne władze ogólnej krajo­
wej organizacji kupców spożyw­
czych postanowiły poprzeć akcję 
hotelarzy i zamknąć również skle­
py w  sobotę dnia 3 lipca. Jedno­
cześnie kupcy przemysłu spożyw­
czego występują ze swej strony z

Reuter donosi z Moskwy, iż a- 
resztowano tam siostrzeńca Troc­
kiego, dyrektora portu w  Lenin­
gradzie Bronsteina. Zarzucają mu 
sabotaż oraz doprowadzenie 16

Na terenie powstania Kurdów

Marsz. v. Blomberg
w Budapeszcie

MARSZ. v. BLOMBERG.

Wczoraj przybył do Budapesz­
tu samolotem z Berlina minister 
wojny Rzeszy, marszałek v. Blom 
berg.

Cele pobytu Blomberga w  Bu­
dapeszcie nie są narazie znane.

żądaniami złagodzenia przepisu o 
40-godzinnym tygodniu pracy.

Związek pracowników przemy­
słu gastronomiczno - hotelowego 
opublikował komunikat, protestują 
cy przeciwko lokautowi, zarządzo­
nemu przez przedsiębiorców. Ko­
munikat przypisuje postępowaniu 
przedsiębiorców tendencje polity­
czne, skierowane przeciwko Rzą­
dowi, dodając, iż będzie stał nie­
ugięcie na stanowisku przestrze­
gania 40-godzinnego tygodnia 
pracy.

statków do stanu, niezdatnego do 
użytku. Oprócz Bronsteina został 
aresztowany jego zastępca kpt. 
Trofimow.

Car przedstawiony 
królow i

Podczas przyjęcia w  ministe­
rium spraw zagranicznych, mar­
szałek sejmu Car został przedsta­
wiony królowi Karolowi. J. K. 
Mość zaszczycił marszałka sejmu 
Cara dłuższą rozmową. (PAT).
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Pod nasze czerwone sztandary
Deklaracja ideowa Legionu Młodych

( F r a H c j a )
Rada Główna Legionu Młodych 

„Frakcji", stanąwszy przed ko­
niecznością powzięcia ostatecz­
nych decyzji, podejmuje następu­
jącą uchwałę imieniem ogółu człon 
ków organizacji.

1) Obecną rzeczywistość polską 
cechuje coraz dalej posuwający 
się proces pogłębiania i  utrwala­
nia się lin ii podziału całego społe­
czeństwa, krystalizowania się dwu 
zasadniczych ruchów i  obozów: 
postępu i  reakcji, demokracji 1 fa­
szystowskiej dyktatury i  ucisku, 
sprawiedliwego podziału dochodu 
społecznego i  kapitalistycznego, 
okrytego maską solidaryzmu spo­
łecznego, wyzysku.

Ostatnio rozpoczęta akcja kon­
solidowania różnych odłamków 
reakcji polskiej wymaga od ele­
mentów postępowych, szczerze le­
wicowych 1 demokratycznych, nie 
tworzenia 1 pielęgnowania drob­
nych grupek i  organizacji, nie kon 
tynuowania sporów i  zatargów 
choćby uzasadnionych, które w in­
ny ucichnąć wobec dzisiejszej ko­
nieczności. Chwila obecna wyma­
ga, właśnie w  odpowiedzi na owo 
jednoczenie się faszyzmu rodzime 
go, ściśnięcia szeregów i konsoli­
dacji organizacyjnej. Tylko w  zgo­
dnych, do tego samego celu kro­
czących szeregach, obóz demokra­
c ji i  postępu, obóz robotników, 
chłopów i  pracowników umysło­
wych, potrafi osiągnąć zwycię­
stwo, potrafi unicestwić w  zdobyw 
czym marszu wszelki faszyzm i re 
akcję endecko - „sanacyjną", zbu­
duje Polskę sprawiedliwą, socjali­
styczną, z Rządem Ludowym na 
czele...

2) Stwierdzając, że obecna sy­
tuacja polityczna Polski wymaga

( konsolidacji wszystkich sił antyfa­
szystowskich, oraz wyciągając 

, konsekwencje z niemożności pro­
wadzenia nadal normalnej pracy 

l organizacyjnej Legion Młodych- 
Prakcja postanawia zawiesić swą 
działalność 1 wstąpić do Polskiej 
Partii Socjalistycznej. Aktem tym 

I  Legion Młodych - Frakcja nie re­
zygnuje z postawionych sobie dn. 
I ł  listopada 1936 r. wytycznych 
1 w  dalszym ciągu, już w  ramach 
P. P. S., prowadzić będzie dotych­
czasową akcję na terenie Inteligen 
c jl pracującej, kontynuując dzia­
łalność swego zmarłego 'kierowni­
ka ideowego Zbigniewa Zapasie- 
wicza.

3) Zarazem Rada Główna stwier 
dza, że wstąpienie L. M. F. do P. 
P. S. jest jednoznacznem z całko­
w itym  zlikwidowaniem Ideowym 
tego wszystkiego, co pozytywnie 
w  rzeczywistości polskiej reprezen 
tował dawny „Legion Młodych", 
którego ewolucja od chwili po­
wstania 1 pierwszych antykapłtali- 
stycznych postulatów, poprzez u- 
chwały Kongresu z r. 1933, zmie­
rzała konsekwentnie do uznania i 
zrozumienia konieczności zasadni­
czych tez Socjalizmu. Dokumenta­
mi krystalizowania się ideologii L. 
M  w tym właśnie kierunku były: 
a) Kongres z roku 1935, który do­
statecznie jasno wyjaśnił stosunek 
ogółu członków L. M. do zagad­
nień natury ekonomicznej, uchwa­
lając tezy na wskroś socjalistycz­
ne, żądanie całkowitej przebudo­
wy ustroju gospodarczego, plano­
wości, socjalizacji i upaństwowie­
nia własności prywatnej, b) Rada 
Główna L. M. z dnia 16.11 1936 r., 
na podstawie uchwał której L. M. 
odciął się zdecydowanie od daw­
nych więzów ze „sanacją" i  wypo­
wiedział się —  jeśli chodzi o za­
gadnienia polityczne — przeciw 
wszelkim formom faszystowskim, 
a za demokracją i rządami warstw 
pracujących.

Do dziś dnia, zgodnie z tą zasa­
dniczą linią ewolucyjną dołów or­
ganizacyjnych, jedynym konsek- 
wentnym kontynuatorem ideologii 
dawnego L. M. był LEGION MŁO­
DYCH FRAKCJA, przyjmujący i 
reprezentujący te same główne wy 
tyczne ideowe i polityczne.

L. M. F. wstępując do PPS, a 
przez to samo LIKWIDUJĄC IDE 
OLOGICZNIE DAWNY L. M., — 
czyni odpowiedzialnymi za zni­
weczenie dorobku tej organizacji

całe kierownictwo ,isanacyjnej“  
resztki L. M. j  za całą działalność 
jak najostrzej je potępia.

4) Działalność L. M. F. stwo­
rzono jako odruch buntu uczci­
wych i  szczerze lewicowych człon 
ków organizacji przeciw poczyna­
niom „sanacyjnej" Komendy Głów, 
stała się wyzwoleniem utajonych 
tęsknot członków „Legionu Mło. 
dych", uratowała honor i własną 
godność tych, którzy godnie i wy­
soko nieśli sztandar idei prawdzi-

Centralny K om ite t W ykona­wczy Polskiej Partii Socjalisty­
cznej postanow i! jednomyślnie 
przyjąć zgłoszenie Legionu M ło ­
dych (Frakcji) do naszych sze­
regów.

W itam y najserdeczniej no­
wych m łodych towarzyszy na­
szej p racy i  naszej w a lk i Od­
b y li samodzielną i  n ieraz trudną 
drogę. Tę samą drogę przebył 
n ieodżałowanej pam ięci tow, 
Zbigniew Zapasiewicz, p ie rw ­
szy kiedyś k ie ro w n ik  całego Le 
gionu M łodych.

Nasi m łodzi towarzysze z Le 
gionu M łodych  - F rakc ii dotrzy 
m a li k ro ku  pamięci swego zrcar

DLACZEGO KUPUJEMY 
KSIĄŻKI?

Rada Książki przygotowuje spe 
cjalną ankietę, dotyczącą moty­
wów zakupu książek, której wy­
niki stanowić będą materiał do ra­
cjonalnego zorganizowania propa s WYKWINTNA BIELIZNA gandy różnego typu wydawnictw.
Związek Księgarzy Polskich pod­
ją ł się przeprowadzenia tej ankie­
ty  drogą dołączania kwestionariu 
szów do książek sprzedawanych 
w księgarniach sortymentowych. 
Akcja ta będzie prowadzona do 
końca bieżącego roku. Pożyteczną 
inicjatywę Rady Książki należy po 
witać jako pierwszą jaskółkę za­
powiadanej akcji wzmożenia czy­
telnictwa wśród szerokiej publicz 
noścł.

GALICJA W  OKRESIE 
AUTONOMII.

Znane w  szerokich warstwach

Warszawa, uL Wierzbowa 11 
(PI. Teatralny)

Pokwitowanie
Robotnicy firmy „Berkos" zł. 17. 
W  dniu imienin Swego Profeso­

ra — zamiast kwiatów —  składa 
grono uczniów U. J. P. zł. 15.

Dla uczczenia pamięci rodziców 
ś. p. J. Osmołowskich W. M. z Cie­
chanowa zł. 5.

Jan Rudkiewicz zł. 5. ,

„Krasnaja Zw iezda" przytacza  
fak ty , świadczące, ja k  sama pi- 
sze, iż  n iek tó rzy  funkcjonariusze  
C zerw onej A rm ii, w  te j  liczbie  
dość odpow iedzialni, odnoszą się 
bardzo lekko  do  funduszów  pań­
stwowych. Dowódca poligonu  
W inokurow  rozdawał na prawo  
i  lewo wszelkiego rodzaju pre­
m ie i  nielegalne zapomogi. Do­
wódca d yw iz ji polańskiej, dowie­
dziaw szy się, iż  w  sanatorium  
w ojskow ym  pozostało z  ubiegłe­
go roku  10 tysięcy ru b li oszczęd­
ności, po lecił naczeln ikow i sana­
torium  oszczędności te  ukryć  i 
nie  przelew ać ich do  kasy pań­

stwowej. P ieniądze te  zostały  
p ó n ie j u ży te  na  pokrycie  n ie­
przew idzianych  w ydatków , ja k  
np. urządzanie przy jęć  i  bankie­
tów, które kosztow ały przeszło  
26 tys. rub li. O tym  w szystkim  
—  ja k  p isze  d zien n ik  —  w iedzia­
ło dow ództw o okręgu, lecz w inni 
n ie  zostali ukarani. „Krasnaja  
Zw iesda" podkreśla, iż  podane  
p rzez n ią fa k ty  n ie  są byna jm n iej 
pojedyncze. W ykroczenia te  nie  
są karane d la tego, w yjaśnia  
dzienn ik , iż  organa polityczne i 
organizacje party jn e  m ało in te ­
resują się gospodarczym i sprawa­
m i arm ii.

Napad na kopalnią złota
Donoszą z Belem w stanie Parana 

(Brazylia), że 200 tubylców, pocho­
dzących z Guyane*y pod dowództwem 
trzech awanturników Felinto Mo- 
raes, Fernando Odel i Jacy usiłowali, 
opanować kopalnie złota w okręgu

Kto chce niech wierzy...
M in is te r  s p ra w ie d liw o śc i Rzep1 

szy  d r .  F r a n k  w y g ło s ił w c z o ra j n a  ’ 
z je ź d z ie  p a r ty j n y m  p rz e m ó w ie ­
n ie  d o  120  ty s . s łu c h a c z y . M in i­
s te r  p o w ie d z ia ł  m . in . :  „ M y  c o ra z  
to  w ię c e j p r a c u je m y  d la  p o k o ju  
i  j e s t  n a sz ą  n ie z ło m n ą  w o lą  czy­
n ić  w szy s tk o  to  co  s łuży  p o k o jo ­
w i, le cz  a b y  p o k ó j  u tr z y m a ć , m u ­

l im y  u z y sk a ć  to a b y  n a s  t r a k to ­
w a n o  u a ró w n i z in n y m i k r a ja m i.  
Z a g a d n ie n ie  k o lo n ia ln e  s to i o- 
tw o re m  p r z e d  m o c a rs tw a m i i  da- 
j e  o k a z ję  d o  w y k a z a n ia  ic h  w o li 
p o k o jo w e j  i  u z n a w a n ia  n a szy c h  
p r a w  d o  ró w n e g o  z n im i t r a k to -

Dziwny zbieg okoliczności
Nurek morski Eugeniusz K uźniak z 

Gdyni, który wydobył topielca ze zbiór, 
nika wodociągowego w Bielsku, został 
wezwany do majątku Krzywin w pow. 
Kościńskim, gdzie przed kilku dniami 
podczas kąpieli w jeziorze u tonął syn 
właściciela p. Szpota, a którego zwłok

wej sprawiedliwości społecznej, 
jaka w ich oczach właśnie przy­
świecać poczęła całej organizacji. 
Była również wstępem do plano­
wego politycznego organizowania 
postępowej, socjalistycznej Inteli­
gencji pracującej.

Niech dalszy ciąg tej działalno­
ści w  ramach Polskiej Partii So­
cjalistycznej doprowadzi do zgru­
powania całej Inteligencji pracują 
cej w obozie socjalistycznym.

Zgon
Lucjana Adwentowicza
W  sobotę po południu w  miej­

skim sanatorium w  Otwocku zmarł 
Lucjan Adwentowicz, artysta-ma- 
łarz, syn znanego artysty drama­
tycznego Karola Adwentowicza.

Dotkniętemu tą ciężką stratą Oj­
cu, Karolowi Adwentowiczowi 
składa Redakcja „Robotnika" w y­
razy szczerego współczucia.

Gnczsłkowice-Zdró! G. Śl.
Radoczynna solanka Jado .  bromowa, 
borowina, wodolecznictwo, elektro, 
terapio, inhalatorium .
Kuchnia dietetyczna. Tanie kuracje 
ryczałtowe.

lego przedwcześnie k ie row nika. 
W itam y ich pośród nas ze szczc 
rą  radością i  ze szczerą przyjaź­
nią. N iech realizu ją  w  praktyce  
w ie lk iego  masowego ruchu na­
czelną jego zasadę w ychow aw ­
czą:
swoboda w  myśleniu i karność 

w  działaniu.

Masowe iresztowania 
w Kamburgu

„Gestapo" dokonało ponownie 
masowych aresztowań w Hambur­
gu. Obozy koncentracyjne w 
FuhisbUttel i Papenburg są prze 
pełnione. M. in. aresztowany zo­
stał b. sekretarz Okręgu W oli- 
mann wraz z żoną, synem oraz 
kilku krewnymi.

W  poprzednim numerze omówi­
liśmy otwarcie Zjazdu Związku 
Zaw. Rob. Rolnych, który odby­
wa’ się w Warszawie, dnia 27 i 
28 b. m. (w gmachu ZZK.) 
DOKOŃCZENIE PIERWSZEGO

DNIA OBRAD
W  pierwszym dniu obrad po 

przerwie zabiera głos tow. M. No­
wicki, zwracając uwagę na fakt, 
że Związek zdołał zachować umo­
wę zbiorową, mimo, że niejedno­
krotnie robotnicy godzili się na 
obniżkę samorzutną płac. Związ­
kowi udało się osiągnąć obronę 
bytu pracowników niestałych.

Tow. Świątkowski, radca pra­
wny Związku, porusza sprawę 
komisyj rozjemczych oraz koniecz 
ność osiągnięcia jednolitych prze­
pisów prawnych na roli, a m. in. 
omawia konieczność osiągnięcia 
tego, by sądy w terminie 14-o 
dniowym nadawały klauzulom 
wykonalność.

Następnie rozwinęła się obszer­
na dyskusja, w której wzięli udział 
tow. tow. Kępczyński (Płock), T u ­
rek (Płoński), Jasiński (Ciecha­
nów), Grabowski (Pułtusk), Sob­
czak (Konin), Baranowski (Lub­
lin), Opić (Radomsko), Szopnis 
(Poznań), W ójcik (Zamość), Łuka 
sik (Łuków), Kursznowski (Gru­
dziądz).

Mówcy poruszali bolączki pra- 
j  „w  terenie", piętnowali stronni­

cze stanowisko inspektorów pra­
cy. którzy co raz częściej biorą

Ze świata kultury

Casipose. Dopiero interwencja 50-ciu 
brazylijczyków dobrze uzbrojonych 
zapobiegła zamiarom bandy. Prze-1 
wódcy zostali aresztowani, a pozo, 
stali bandyci rozbrojeni.

nie zdołano odnaleźć. Gdy uurek w 
obecności zebranej na brzegu ludności 
przygotowywał się do zanurzenia w wo- 
d ',  nagle ciało młodzieńca wypłynęło 
r.a powierzchnię. Dziwny ten zbieg oko­
liczności wywołał na obecnych głębokie 
wrażenie.

czytelników i  naukowców lwow­
skie Ossolineum, chlubnie zapisa­
ne w  dziejach naszej kultury zai­
nicjowało, przemyślaną na szero­
ką skalę, akcję zebrania materia­
łów  dokumentarnych i opisowych 
do historii Galicji w  okresie je j a- 
utonomii. Bogate zbiory rodzin 
Sapiehów, Pawlikowskich, Ko­
złowskich znajdujące się w posia­
daniu Zakładu staną się podstawą 
zrealizowania planów. Poza tym 
Ossolineum pragnie zgromadzić 
lub wciągnąć do swego spisu 
wszystkie inne materiały sobie o- 
fiarowane, aby w ten sposób ba­
daczom historii „byłej austriac­
kiej prowincji" umożliwić jak n a j- ' 
bardziej naukowe opracowanie tej 
interesującej epoki.

ZAROBKI PISARZY FRANCUS­
KICH I POLSKICH DAWNIEJ A 

DZIŚ.
Paryski „Mercure de France" za 

mieścił interesujący artykuł, po­
święcony honorarium autorskim 
sławnych pisarzy. O ile dawniej 
przeważnie stawki były minimalne 
to pod koniec ubiegłego wieku 
stale wzrastały. I tak naprzykład 
Stendhal za wszystkie swoje dzie­
ła w  ciągu życia otrzymał 7560 
franków, co stanowiło około 260 
franków rocznie, Victor Hugo 
trzymywał 1 franka od każdej 
sprzedanej książki, a spadkobier­
cy jego uzyskali około 5 milionów 
franków od wydawców. Niezwy­
kłą rozpiętość cen charakteryzuje 
Flauberta, który sprzedał „Panią 
Bovary“  za 400 franków, a „Sa- 
łambo" za 30.000.

W  Polsce literatom nie powodzi 
ło się dobrze. Nasi najwięksi Mic­
kiewicz i  Słowacki bardzo często 
sami dokładał] do wydawania 
swoich poezji. W  okresie rozwoju 
prasy literaci zaczęli nieco lepiej 
zarabiać, chociaż stawki były róż 
ne. Od 1 kopiejki do 50 za wiersz.

St°sunkowo nieźle zarabiał H. 
Sienkiewicz, ale za przekłady do­
stawał grzecznościowe prezenty 
od poszczególnych wydawców,—  
jak jakiś postument za „Quo Va- 
dis" po włosku. Podczas pobytu 
w  Ameryce zaproponowano mu do 
lara od wiersza ł  Sienkiewicz na­
pisał jakąś nowelę w  krótkich sło­
wach, dialogowaną, zgarniając po 
ważną sumkę.

Początki późnie, dobrze płat­
nych Żeromskiego, Zapolskiej, 
Reymonta były opłakane, najlepiej 
jednak wyszedł ten ostatni otrzy­
mując nagrodę Nobla w wysokoś­
ci około 250.000 złotych, (podob­
nie tyle dostał wcześniej Sienkie­
wicz).

Obecnie pisarze zarabiają róż­
nie od niewielkich sum do grubych 
tysięcy, no ale to tajemnica zawo- 
dowa, z której możemy jedynie 
zdradzić, że wielu poetów dokła­
da do swoich tomików, a wielu no 
welistów i powieściopisarzy otrzy­
muje od 25 złotych do 6.000 za po 
wieść. Podobnie przedstawiają się 
zarobki w  dziennikarstwie, gdzie 
możliwości są nieogran’czone, nie­
które redakcje płacą za artykuł 5 
zł., niektóre 200 zł.

Pomimo wszystko jeszcze sq. 
Wprawdzie nie ma już tego przy­
wiązania do sprawiedliwości, ja . 
kie istniało w tych czasach, kiedy 
powstała legenda o młynarzu z 
Sanssouci, ale nieraz ludzie w 
„H itle rii“  przypominają sobie o 
porzuconej Sprawiedliwości i  po­
syłają w je j stronę uśmiech lub 
zdawkowy komplement.

Jak wiadomo, obecnie są w 
Niemczech na porządku dziennym 
procesy o obrazę moralności, o co 
przede wszystkim oskarża się za­
konników l  księży katolickich.

W tych dniach właśnie stawał 
przed sądem pewien zakonnik, 
przeciwko któremu świadczył u- 
mysłowo chory, JEDYNY w tym

Administracja „Głosu Demokraty"
dawniej tygodnika

„ C z ło w ie k  W o ln y  —  Z e w  S u m ie n ia * *
podaje do wiadomości Czytelników  w  Warszawie, że z dniem 
1 8  czerwca b. r .  p. Z y g m u n t  W H Ó 3 E L  przestał być k ie ­
row nikiem  oddziału warszawskiego. Z tym dniem strac iły  moc 
wszelkie upoważnienia przez tegoż p. W R Ó B L A  wydane.

X I Z jazd
Związku Zaw. Rob. Rolnych

Zakończenie obrad

stronę obszarników. Omawiano 
sprawę postulatów robotników roi 
nych m. In. —  zagadnienia orga­
nizacyjne.

W  pierwszym dniu obrad u- 
chwalono przesłać braterskie po­
zdrowienie bohaterskiemu ludowi 
Hiszpanii.

DRUGI DZIEŃ OBRAD
W  drugim dniu trwała w dal­

szym dągu dyskusja. Przemawiali 
tow. tow.: Pluta (Opatów), Olej­
niczak (Kutno), Kluszczyński (Gró 
jec), Jarmuł (Krasnystaw), Kup- 
czak (Łask), Kasprzak (Częstocho­
wa), Makaryk (Siedlce), Sobczyk 
(Grójec), Motyka (Katowice), Gór 
ski (Równe), Źałęski (Łuków).

Dyskusja była bardzo ożywiona 
1 ciekawa — zarówno w  pierw­
szym jak i  drugim dniu. Mówcy 
uznawali sprawę walki o poprawę 
umowy zbiorowej, o uregulowa­
nie czasu pracy. Zwracano uwagę 
na pokrzywdzenie robotników rot 
nych przy parcelacji.

Pod koniec dyskusji zabrał jesz 
cze głos tow. Nowicki, poczem 
tow. Kwapiński odpowiadał na za 
pytania i poruszał psrawy sporne; 
poruszone przez niektórych mów­
ców. Obaj ostatni mówcy zresu- 
mowall przebieg dyskusji.

Przystąpiono następnie do spra­
wozdania komisji wnioskowej o- 
raz do wyborów nowych władz.

Rezolucje uchwalone, podamy 
osobno.

Są jeszcze sędziowie 
w Niemczech

procesie świadek, a zarazem... 
„corpus delicti"...

Zwraca się adwokat do świad. 
ka — powiada pan, że zakonnik 
X. nadużył pana?

—  Tak jest — odpowiada wa­
riat.

— A ile razy?
— Dziesięć.
— A pan przewodniczący są­

du? —  rzuca nagle adwokat py­
tanie, wskazując na sędziego,

—  Pięć razy — odpowiada z 
całą pewnością świadek.

Zakonnika sąd uniewinnił, a lt  
adwokatowi wymierzono karę po. 
rządkową.

Są jeszcze sędziowie w Niem­
czech!

K O M U N IK A T
Księgarni Robotniczej

WARSZAWA, UL. CZERWONEGO KRZYŻA 20
BORMANOWA H. — Z. S. S. R, w oczach kobiety 6.—
BAKL1CKI N. — A. Dębski, życie i działalność 1857 — 1936 6.—
ENGELS F. — Pochodzenie rodziny, własności prywatnej i państwa

wyd. II 6.—
GROSS D. — Przejście z kryzysu do,koniunktury —.60
MIEDZIŃSKA J. — Na niemieckinl froncie pracy 5.80

— Sowieckie państwo pracy 3.86
PUTEK J. — Pod brzemieniem starodawnego militaryzmu —.60
TRZCIŃSKI W. — Z minionych dni Polski Podziemnej 1905—1918 2.— 
WASILEWSKI L. — O drogę do socjalizmu i pokoju <—,70

C e n y  z n i ż o n e
GROSMAN M. — Karol Marks. Powieść biograficzna 5.—• 1.— 
KAUTSKY K. — Rewolucja proletariacka i je j program 6.— 1.20 
KEMPNER H.A. — Z dziejów myśli socjalistycznej 1.50 —.40
KŁUSZYŃSKI H. — Regulacja urodzeń 1.50 1.—
KROPOTKIN P. — Spólnictwo a  socjalizm —.60
NIEDZIAŁKOWSKI M. — Teoria i praktyka socjalizmu

wobec nowych zagadnień 5.— 1.20
PERL F. (Res) — Dzieje ruchu socjalistycznego w zabo­

rze rosvjskim do powstania P. P. S. 8.— 8,—
WASILEWSKI L. — Zarys dziejów P. P. S. 2.80 —.70
Książki wysyłamy po uprzednim otrzymaniu należności, plus 30 gr. na 
koszta przesyłki lub za zaliczeniem pocztowym. (Koszt od 1 zł. do zł. 1.50). 
Prosimy wpłacać należności na konto I*. K. O. Nr. 1228.
Na żądanie wysyłamy katalogi bezpłatnie.
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Trzeba ustalić parę rzeczy

Źródła i konsekwencje
C h c ia łb y m  s tw ie rd z ić  p rze d e  

w s z y s tk im  je d e n  p u n k t ,  k tó r y  
p o w in ie n  b y ć , ja k  sądzę, p u n k ­
te m  b e zspo rnym .

K o n f l ik t  z  ks . m e tro p o litą  
S a p ie hą  o m ie jsce  sp o czyn ku  
p ro c h ó w  Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o  
n ie  m a  n ic  w sp ó ln e g o  ze sp ra ­
w ą  re l ig i i ,  z  k w e s t ią  s to su n ku  
o b y w a te l i  R z e c z y p o s p o lite j do 
w ia ry , d o  je j p ro b le m ó w , do je j 
d o g m a tó w , do  je j zasad.

Is tn ie ją  od  w c z o ra j p e w n e  p ro  
b y  p rz e p ro w a d z e n ia  ja k g d y b y  
n o w e j l in i i  p o d z ia łu "  w  P o lsce , 
p o  je d n e j s tro n ie  „b e z b o ż n ic y " , 
„m a s o n i"  i  „ s o c ja liś c i" ,  w y k o ­
r z y s tu ją c y  p rz y p a d k o w ą  k o ­
n iu n k tu r ę " ,  a p o  d ru g ie j... w ie r ­
n i k a to l ic y .

T e  p ró b y  —  t o  w ie ru tn e  i  
dość a ro g a n c k ie  g łu p s tw o . Z a ­
g a d n ie n ie  le ż y  w  zu p e łn ie  in n e j 
p ła szczyźn ie .

„IM PO NDERABILIA".
S p ra w a  p ie rw s z a  —  to  sp ra ­

w a  p o  p ro s tu  lu d z k a : n ik o m u  
n ie  w o ln o  rusza ć  z w ło k  c z ło ­
w ie k a  bez zgo dy  i  be z  w ie d z y  
n a jb liż sze j jeg o ro d z in y .

P rz y jm u ję  n a w e t, że k ry p ta  
św . L e o n a rd a  n a  W a w e lu  b y ła  
w  sam ej rz e c z y  w ilg o tn a . P rz y j­
m u ję , że ta k  to  o ce n ili fa ch o w cy . 
R o z s trz y g a ć  m us i je d n a k  p a n i 
A le k s a n d ra  P iłsu d ska . R oz ' 
s trz y g a ć  m u s i p . A le k s a n d ra  
P iłs u d s k a  w ra z  z c ó rk a m i. T o  
je s t p ra w o  m o ra ln e  n ie w ą tp l i­
w e  osób n a jb liż s z y c h  tego 
k tó r y  od szed ł. K s . m e tro p o lita  
S a p ie h a  p o m in ą ł tę  —  z d a w a ło ­
b y  s ję  —  p ro s tą  p ra w d ę , obo­
w ią z u ją c ą  n ie . t y lk o  w o b e c  po - 
be c  p a m ię c i Józe fa  P iłs u d s k ie ­
go, a le  i  w o b e c  p a m ię c i k a ż d e ­
go „s z a re g o "  c z ło w ie k a ,

A le  J ó z e f P iłs u d s k i m a  sw o­
ją  w ła s n ą  osobną k a r tę  w  d z ie ­
ja ch  P o ls k i. M o ż n a  b y ło  b y ć  
z w o le n n ik ie m  d z ia ła ln o ś c i P i ł ­
sudsk ieg o  w  ró ż n y c h  o k re sach  
jeg o ż y c ia , 1 m ożn a  b y ło  b y ć  
te j p o l i t y k i  c zy  d z ia ła ln o śc i 
p rz e c iw n ik ie m . N ie m n ie j szacu­
n e k  d la  p rz e s z ło ś c i n ie p o d le ­
g ło ś c io w e j i  d la  z w ło k  obo- 
w ia.zu je w s z y s tk ic h .

T o  są „ im p o n d e ra b i l ia " .  T e ­
go  n ie  sposób u ją ć  w  żadną 
„p ra w n ic z ą "  fo rm u łę . K s . m e ­
tr o p o l i ta  S a p ie ha  u d e rz y ł w  
„ im p o n d e ra b i l ia " .

D L A C Z E G O ?

D la cze g o  ks . m e tro p o lita  Sa­
p ie h a  ta k  a k u ra t p o s tą p ił?  N i­
g d y  ks . S a p ie h y  n ie  s p o ty k a łe m  
w  ż y c iu , w ię c  n ie  m ogę oce n ia ć 
je g o  w a lo ró w  o so b is tych , jego 
p o czu c ia  ta k tu , je g o  po czuc ia ... 
do pu szcza ln ych  g ra n ic . M yś lę , 
że w c h o d z i tu  w  g rę  te n  s w o is ty  
( ja k b y  to  p o w ie d z ie ć ? ) „ k lim a t  
p o l i ty c z n o -k u ltu r a lc y " ,  w y tw o ­
rz o n y  „ w  te re n ie "  p rz e z  n ie  ty ­
le  a k c ję  obozu  p . A d a m a  K o ca , 
i le  p rze z  w n io s k i,  ja k ie  z te j 

a k c j i  w y c ią g n ę li z ie m ia n ie , n ie ­
k tó r z y  ks ię ża  - p ro b o szczo w ie  
n ie k tó r z y  .d z ia ła c z e "  d a w ­
nego B .B .W .R . i tp .

ó w ’ . .k lim a t o o litv c z n o  - k u l ­
tu ra ln y "  p o w s ta ł z p rz y c z y n  
z u p e łn ie  z ro z u m ia ły c h . Z n a czn y  
o d ła m  d a w ne go  ob o zu  „san a - 
cy jn e g o " p o su n ą ł się dość ra p ­
to w n ie  i b a rd z o  g w a łtw o n ie  „n a  
p r a w o " ,  w  s tro n ę  id e j, p o ję ć  i 
p sy c h o lo g ii obozu  „n a ro d o w e ­

go  .. Z a a k c e p to w a ł w ie le  tez  
p o d s ta w o w y c h  d o k t r y n y  n a c jo ­
n a lis ty c z n e j, w ie le  te z  fa szys tów  
sk ie g o  p o g lą d u  na  ś w ia t, za a k ­

F N IE
[ u N I K A J M I

LskońcaL

KREM CAZIM I
m e t a m o r p h o s a

ZMARSZCZKI IIŃNE WADYCEfeY

ulica Lindleya?
Parlamentarzysta wskazał:
— Ta po przeciwnej stronie skweru 

to ulica Lindleya.
— Dziękuję, a czy nie mógłby mi pan 

powiedzieć, kto to by ł Lindley, którego 
imieniem nazwano ulicę?

— Lindley? Lindley, panie, to jest 
znany lotnik amerykański, któremu 
dziecko zamordowano i dlatego na jego 
cześć nazwano ulicę „ulicą Lindley'a".

— Bardzo uprzejmie dziękuję i  prze­
praszam, że jeszcze zapytam. A kto to 
był Lindbergh?

— Aaa.. Lindbergh? Lindbergh napi­
sał słownik języka polskiego. A jakże. 
To pan nie słyszał? Bogumił Lindbergh. 

No naturalnie!

c e p to w a ł jed no cześn ie  i  różne 
k o n ce p c je  k le ry k a l iz m u  b o ju ją ­
cego. K le ry k a l iz m  bo ju ją cy , 
k tó re g o  ro zg ło śn ią  jes t K a to lic ­
k a  A g e n c ja  P ra so w a  ks. p ra ła ­
ta  K a czyń sk ie g o , w k ro c z y ł na 
scenę p o ls k ie g o  ż y c ia  spo łecz ­
no  - p o lity c z n e g o  w  r o l i  c z y n n i­
k a  .k tó r y  p ra g n ie  de cyd o w a ć , 
a p rz y n a jm n ie j w s p ó łd e cyd o  

w a ć . Z  te j to  k u ź n ic y  w ysz ła  
k a m p a n ia , o sk rz y d la ją c a  Z w ią l 
z e k  N a u c z y c ie ls tw a  P o lsk ie go  

T e  sam e s fe ry  p ró b u ją  —  w b re w  
o c z y w is ty m  in te re so m  R zeczy­

p o s p o lite j, —  p ró b u ją  n a d a l s k ło  
n ić  o p in ię  k a to l ic k ą  k ra ju ,  by  
b ła g a ła  n ie b io sa  o z w y c ię s tw o  
p la n ó w  h it le ro w s k o  - w łos łco - 
k o n c e rn o w y c h  w  H iszp a n ii, — 
s tw a rz a ją  p ra w d z iw ą  psychozę 
szuka n ia  w szęd z ie  „k o m u n iz a n  - 
tó w "  i  „b e z b o ż n ik ó w " .

R ó w n o le g le  trw a ła  i  t r w a  a k ­
c ja  w y tę ż o n a  p rz e c iw k o  ja k ie j 
ta k ie j c h o c ia żb y  p rz e b u d o w ie  
p a ń s tw o w e g o  u s tro ju  ro lne go , 
p rz e c iw k o  ca łe m u  —  n ie  ty lk o  
s o c ja lis tyczn e m u  —  ru c h o w i ro  
b o tn ic z e m u  i  t .  d ., i  t ,  p.

Z d a rze n ie  je ż e li ta k  to  m ożna 
o k re ś lić  z ks . m e tro p o litą  S a­
p ie h ą  je s t —  bą dź  co  b ą d ź  —  
ep izod em  p e w n e j ca ło śc i. W  ja ­
k ie jś  m ie śc in ie  na k re sa ch  p r o ­
boszcz chce b y ć  gospodarzem  
w  g m in ie , i  w  szko le , b o d a j na 
p o s te ru n k u  p o l ic ji .  K s . m e tro p o ­
l i t a  S a p ie ha  chce b y ć  gospoda­
rze m  „s u w e re n n y m " n a  W a w e ­
lu . W  is to c ie  —  to  je s t ta  sa­
m a  k o n ce p c ja . M a m y  z n ią , n ie ­
s te ty , d o  c z yn ie n ia  i  w  inn e 

n ie  m n ie j w a żn e j a b o le sn e j d la  
m n ó s tw a  lu d z i w  Po lsce  sp ra ­
w ie  —  w  s p ra w ie  tru d n o śc i, 
c z y n io n y c h  p rze z  k u r ię  m e tro ­
p o l i ta rn ą  ty m  raze m  s to lic y  co

Mały felieton
©roch s

Opinia o wystąpieniu prof. K u trzeby1 
z propagandą Słownika Biograficznego 
nie była jednolita.

Jedni twierdzili, że niesłusznie 
wspomniano o parlamentarzystach. Bo 
dlaczego tylko parlamentarzyści mają 
wiedzieć, kto czym był, a nie np. apte­
karze, korporanci, urzędnicy państwo­
wi, ortopedyści, malarze pokojowi lub 
bataliści? Gdyby np. pewien urzędnik 
z  pierwszych lat niepodległości wie­
dział kto jest JACEK London, to nie 
wysyłałby za nim listów gottczych...

Drudzy twierdzili, że  każdemu wolno 
nie wiedzieć, kto to by ł London, ale 
parlamentarzysta powinien wiedzieć.

Wreszcie rozstrzygnęło spór zdarzenie, 
które mi przed paroma dniami opowie, 
dziano.

W okolicach szpitala Dzeciątka Jesus 
w Warszawie spotkał ktoś jednego spo­
śród parlamentarzystów z  poboru 1935.

— Bardzo pana przepraszam — zwró­
c ił się do parlamentarzysty — czy nie 
może mi pan powiedzieć, gdzie tu jest

do na a p isu  na  p o m n ik u  g ro b o
wym ku czci Bolesława Lima­
nowskiego.

N a d p is  m usi, oczyw iśc ie , za­
w ie ra ć  tę  p ra w d ę  h is to ryczn ą , 
że L im a n o w s k i, w ó d z  d u ch o w y  
p o lsk ie g o  ru c h u  s o c ja lis tyczn e ­
go i  p o ls k ie g o  ru c h u  n ie p o d le  
g ło śc iow eg o , b y ł  w ie rn y m  p rze z  
ca łe  sw o je  ży c ie  w s p a n ia le  b o ­
jo w n ik ie m  Id e i S o c ja lizm u  po i 
sk iego.

K u r ia  m e tro p o lita rn a  o ś w ia d ­
cz y ła  ta k  sam o:

„ N IE  P O Z W A L A M !"
* *

T rz e b a  z ro zu m ie ć . K o n f lik t ,  
p o w s ta ły  w  K ra k o w ie , n ie  je s t 
p rz y p a d k ie m :

JE S T  K O N S E K W E N C J Ą , 
je s t s k u tk ie m  l in i i  ro z w o jo w e j, 
o b ra n e j d la  P o ls k i p rze z  m ia ro  
d a jr . f  część obozu  „s a n a c y jn e ­
g o " . T a  l in ia  n ie  w y trz y m a  —  
rzecz jasna —  p ró b y  życ ia . Je j 
l ik w id a c ja  is to tn a  na s tą p i w ra z  
z n ie u n ik n io n ą  zm ia ną  c a ło ­
k s z ta łtu  naszych s to su n kó w  w e 
w n ę trz n y c h  i ca łego naszego ży 
c ia  zb io ro w e g o .

M . N IE D Z IA Ł K O W S K I

Chciałbym być dobrze zrozu­
mianym.

Gdy piszę, że część obozu „sa 
nacyjnego" uczyniła raptowny 
zwrot „na prawo" ku ideom i poj 
mowaniom nacjonalistyczno - kle- 
rykalnym, — nie myślę przez to 
bynajmniej... żałować, że minął 
poprzedni okres „sanacyjnego" 
systemu rządzenia. Powtarzair 
raz jeszcze: ks. metropolita Sa­
pieha, p. Mackiewicz w „Słowie” , 
p. St. Wańkowicz, który uważa 
każdy strajk o ludzkie warunki 
bytowania za „awangardę rewo­
lucji" — to są tylko

KONSEKWENCJE
By usunąć kóńSekwencje, trze 

ba zacząć od zasypania źródeł. 
Nie ma innej rady. Kto mówi „a", 
ten chcąc czy nie chcąc akceptu­
je „b “ . Kto zaś oburza się na „b", 
ten musi odrzucić „a“ .

M . N .

Opaski p rzepuklinow e  
I opaski brzuszne

nt> zniżenie żołądka i jelit wyrabia 
pod gwarancją pierwszy i najstarszy 
w Polsce Zakład dla wyrobu specjal­

nych patentowych bandaży
M. FREILICHA, Lwów, Gródecka 35, 

telefon 271-11.

O trzym aliśm y w ielką ilość u- 
chwał i  odezw protestacyjnych  
przecw iko  postępow aniu ks. me­
tropo lity  Sapiehy. Uchwały p ro­
testujące podjęli rów nież robotni 
cy  w  szeregu fabryk, m iędzy  in- 
nem i fabryk  m etalow ych stolicy. 
P rzyłączył się do  protestów  i  Za­
rząd G łówny Z . Z . K . Uchwały 
robotnicze wysuwają na plan  
pierw szy te  m yśli, k tó rym  dojem y  
w yraz  w  naszym  a rtyku le  wstęp­
nym .

kapustą
— Bardzo pana przepraszam, ale mnie 

coś pomieszało się wszystko w głowie...
— Proszę, proszę, niech pan pyta. Ja 

panu wszystko powiem. Iksiński je­
stem — przedstawił się parlamentarzysta.

— Ygrekowski, bardzo mi miło. 
A w takim razie proszę pana, kto to 
był Linde?

— Linde, proszę puna, to by ł znako­
mity botanik, który sklasyfikował 
wszystkie rośliny.

— Rozumiem, rozumiem. A teraz je­
szcze pytanie: Kto to był Linneusz?

— Prezydent, panie — odparł z całą 
pewnością parlamentarzysta — prezy- j 
dent Stanów Zjednoczonych Ameryki j 
Północnej. Tak panie. Ja to panu mówię.

— A może pan pamięta także, kto to  
by ł Lincoln?

— No chyba, że pamiętam. To był 
Żyd. Miał na imię Abraham. Z  zawo­
du sędzia. Napisał rzecz o małżeństwach | 
koleżeńskich, którą potem odwołał.

— Jeszcze ostatnie py tanie, proszę pa­
na. A k to  to był Lindsay?

— Lindsay, Lindsay... zaraz, zaraz.-, 
niech tylko sobie przypomnę... Aha, już 
wiem. Ten skanalizował Warszawę.

Ygrekowski podziękował za dokład­
ne informacje i  pomyślał sobie, że, j e ­
dnak przydałby się pp. parlamentarzy­
stom jakiś słownik biograficzny, obej­
mujący nie tylko życiorysy wybitnych 
Polaków.

ULTIMUS

Protest osobny ogłosił w formie uro­
czystej p. Adam Koc. Uczynił to pra-

OHd&ii

Konfiskata 
nowego tygodnika

Ukazał się pierwszy numer no­
wego ilustrowanego tygodnika 
p. Ł „Czarno na białem", którego 
większa część nakładu została 
skonfiskowana.
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Protesty i manifestacje
wdopodobnie w imieniu „Ozonu". Ale 
FORMY użył jednostkowej: n akła­
dam protest" i, t. d.

Doprawdy, należałoby jednak porzu­
cić, CHOCIAŻBY W  PEWNYCH WA­
RUNKACH, tę swoistą FORMĘ „wo­
dzostwa," — „ja", „ja zakładam protest", 
„ja nie zgadzam się" i t. d.

To — uwaga nawiasowa,
***

Pod adresem „Gazety Polskiej" 
jedna uwaga:

Nie mamy najmniejszego zamia­
ru „przerabiać" konfliktu z ks. me-

• n i l  PU»odu|ącej rj 
U  Mkllwl. Mb«W.

P a ita  do icb d  
-OSSAH'

P rzy  o b ied zie  po robocie
Sm aczne ka rp ie  n aw et p łocie.

Sprawa sodowa t o .
Odbyła się sprawa apelacyjna 

tow. Uziembły, wice-prezydenta 
m. Piotrkowa, pociągniętego na 
zasadzie oskarżeń endeckich przed 
sąd o zorganizowanie manifesta­
cji przeciwko endeckim faszy­
stom. W apelacji, którą wniósł 
adw. tow. W. Kisielewski, oskar- 

! zenie endeckie upadlo, a Sąd o- 
głosił wyrok uwalniający tow. U- 
ziemblę od winy i  kary.

Od powyższego wyroku proku­
rator zapowiedział skargę kasa­
cyjną do Sądu Najwyższego. Do­
wiadujemy się obecnie, że proku­
rator skargi kasacyjnej nie wniósł, 
— czyli że wyrok, uwalniający 
tow. Uziembłę, uprawomocnił się.

W  ten sposób została zakon-

P o k w ito w a n ia
Na ofiary pogromu w  Brześciu 

nad Bugiem.
Dr. W. S. zł. 20.

Na Obozy Harcerskie we Lwowie.
Marysia Kuroczko z Buska 

zł. 10.
W  myśl wezwania Centr. Komisji 

Zw. Zaw. z dn. 14.8 1936 r.
Robotnicy z Żyrardowa zł. 6.55. 
Kulmanowa Bronisława, Stani­

sławów zł. 5.
Dla strajkujących włókniarzy 

w  Białymstoku.

Od robotników dniówkowych z

WODA BRZOZOWA „OIVETTA“ Do pielęgnowania włosów. Wł. Gustaw HERTEL — Warszawa, 
Żądać w^perfumeriach i składach aptecznych.

tropolitą Sapiehą w  konflikt... re­
ligijny, ani w konflikt z Kościołem 
katolickim, jako takim. Zagadnie­
nia, które w związku z konfliktem 
poruszać uważamy za potrzebne, 
ujęliśmy w  naszych artykułach 
wstępnych. Postulat zaś oddziele­
nia Kościoła od Państwa niema 
nic wspólnego ze sprawą stosun. 
ku do Kościoła, jako organizacji 
religijnej. Niechże „Gazeta Pol­
ska" nie usiłuje dystansować w  
zapale neofickim......Małego Dzien-

Władysława l l z H j
czona sprawa naszego towarzy­
sza, pozostającego blisko rok pod 
atakiem reakcji endeckiej, która 
wyraźnie zdążała do zemsty poli­
tycznej na znienawidzonym przez 
się działaczu; w dodatku — wi- 
ce-prezydencie czerwonego Pio­
trkowa.

fabryki Małacha w Siemiatyczach 
zł. 13.35.
NA ROBO TN IC ZE T -W O  PRZY­

JAC IÓ Ł D ZIEC I.

Bronisława Kulmanowa, Stani­
sławów zł. 5.

GoizałKćWice-Zdrój G. Śl.
K adoczynna solanka jodo - bromowa. 
Leczy skuteczn ie : reum atyzm , a rtr e -  
tyzm , otyłość, ischias, tabes, a rte rio - 
sklerozę, choroby kobiece, lim fa- 
tyzm , w ole. K uchnia die tetyczna, 
T anie ku rac je  ryczałtowe.
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Zagadnienia życia polskiego

W pogoni za młodzieżą
W  k r a ja c h  d e m o k ra ty c z n y c h  

n ie m a  w ła śc iw ie  z a g a d n ie n ia  m ło  
d z ie ż y , ja k o  z a g a d n ie n ia  o d r ę b ­
n ego . W  a tm o s fe rz e  ró w n o śc i 
p r a w  i  w o ln o śc i m ło d z ie ż  n a  je ­
d n a k o w y c h  p ra w a c h  z c a ły m  sp o ­
łe c z e ń s tw e m  w alcz y ć  m o ż e  z a ró w ­
n o  o  sp ra w y  o g ó ln e , j a k  i  o sw o je  
w ła sn e  m ło d z ie żo w e  p o s tu la ty . 
D o stę p  do  w szy s tk ic h  d z ie d z in  p ra  
cy  sp o łe c z n e j ,  d o  w szy s tk ic h  s ta ­
n o w isk  s to i  n a  o śc ież  p r z e d  n ią  
o tw a r ty  i  z a le ż y  o d  w a r to śc i, k tó ­
r e  o n a  re p r e z e n tu je .  D e m o k ra c ja  
—  to  b y ł  p ie rw sz y  u s tr ó j ,  k tó r y  
n ie  b a ł  s ię  m ło d z ie ż y  i  o tw o rz y ł 
j e j  d ro g ę  do  ż y c ia  p o lity c z n e g o . 
P rz e jś c ie  s te r u  te g o  ż y c ia  z r ą k  
je d n e g o  p o k o le n ia  do  d ru g ieg o  
o d b y w a  s ię  w  u s t r o ju  d e m o k ra ­
ty c z n y m  w  sp o só b  n a tu r a ln y  i  
p ro s ty , r z e c  m o ż n a  a u to m aty cz -

N a to m ia s t  p r z e d  p a ń s tw a m i , 
k tó r e  o d e sz ły  o d  d e m o k ra c j i  w  
ty m  czy  in n y m  k ie r u n k u ,  p r o ­
b le m  m ło d z ie ż y  s ta je  ja k o  p r o ­
b le m  s p e c ja ln e j  w ag i. W id z im y  
j a k  w ie lk ą  r o lę  o d g ry w a  po lityka  
m łodzieżow a  w  d z ia ła ln o śc i 
p a ń s tw  d y k ta to r s k ic h . J e s t  o n a  
p r z e d m io te m  s p e c ja ln e g o  z a in te ­
re so w a n ia  M u sso lin ie g o , H it le r a  
czy  S ta l i n a .  S k ła d a  s ię  n a  to  sze­
r e g  p rz y c z n y . N ie  z a m ie rz a m y  ic h  
t u  s z e ro k o  o m a w ia ć . Z w ra c a m y  
ty lk o  u w a g ę  n a  to ,  że  p a ń s tw a  f a ­
sz y s to w sk ie  d ą ż ą  d o  o d w ró c e n ia  
u w a g i  s p o łe c z e ń s tw a  o d  w ie lk ic h  
k o n f l ik tó w  sp o łe c z n y c h , o d  w ie l­
k ic h  p r o b le m ó r . , k tó r y c h  n ie  c h c ą  
i  n ie  p o t r a f ią  ro z w ią z a ć , i  s ta r a ją  
s ię  tę  u w a g ę  sk ie ro w a ć  n a  d ro g ę  
k o n f l ik tó w  sz tu c z n ie  r o z d m u c h a ­
n y c h  i  r o z m y ś ln ie  r o z d ę ty c h . D o 
t e j  k a te g o r i i  n a le ż y  r o z p ę ta n i e  h e ­
c y  a n ty s e m ic k ie j ,  d o  t e j  k a te g o r i i  
n a le ż y  s i ln e  a k c e n to w a n ie  ko n ­
flik tó w  m ięd zy  s tarym  a now ym  
p oko len iem . S p r z y ja  te m u  sp e ­
c ja ln i e  k a ta s t ro f a ln e  w  o k re s ie  
o b e c n e g o  w ie lk ie g o  k ry z y s u  bez ­
ro b o c ie  m ło d z ie ż y , is t n ie n i e  lic z ­
n e j  w a rs tw y  lu d z i ,  k tó r z y  n ig d y  
n ie  p r a c o w a li  je s z c z e  i  n ie  w ia d o ­
m o  k ie d y  b ę d ą  p ra c o w a li .  Z a g a d ­
n ie n ie  to  s ta n o w i część  sk ła d o w ą  
w ie lk ie g o  p r o b le m u  b e z ro b o c ia  i 
n ie  m o ż e  b y ć  in a c z e j  ro z w ią z a n e , 
j a k  d r o g ą  u s u n ię c ia  z a sa d n ic z y c h  
p rz y c z y n  w sp ó łc ze sn eg o  p rz e s i le ­
n ia  g o sp o d a rc z e g o . D la  fa sz y zm u  
je d n a k  je s t  to  g r a tk a  d la 'z w r ó c e ­
n ia  m ło d z ie ż y  n a  ś le p y  t o r  w a lk i 
z s ta ry m i. N ie  k a p i ta l iz m  je s t  tu  
w in ie n , a le  s ta r e  p o k o le n ie ,  k tó r e  
n ie  c h c e  u s tą p ić  i  n a  z ło ść  ż y je  i  
p r a c u je ,  z re sz tą  ty lk o  w  części. 
F a sz y z m  s ta w ia  s ię  w  p o z y c ji  o b ­
ro ń c y  m ło d e g o  p o k o le n ia ,  t a k  ja k  
n a rz u c a  s ię  w  r o l i  o b r o ń c y  w a rs tw  
ś r e d n ic h  i z d e k la so w a n y c h , ta k  
j a k  w y s tę p u je  w  r o l i  c h o rą że g o , 
b ro n ią c e g o  „ c h rz e śc ia ń sk ie g o “ 
p r z e m y s łu  i  h a n d lu  p r z e d  z a le ­
w em  ż y d o w sk im . R z ec z  ja s n a ,  że 
p o d o b n ie  j a k  w y tę p ie n ie  w szyst­
k ic h  Ż y d ó w , t a k  i  u su n ię c ie  s ta ­
re g o  p o k o le n ia  n i t  ro z w ią ż e  w ie l­
k ic h  p ro b le m ó w , p o s ta w io n y c h  
n a  p o r z ą d k u  d z ie n n y m  p rz e z  k ry ­
zys u s t r o ju  k a p ita l is ty c z n e g o . A le  
j a k o  dyw ersja  m o g ą  te  k o n f l ik ty  
o d d a ć  fa sz y zm o w i u s łu g ę . A  d a le j  
u c ie c z k a  d o  m ło d e g o  p o k o le n ia  
j e s t  d la  rz ą d ó w  d y k ta to r s k ic h  je ­

d y n ą  s z a n są  c h o ć b y  c h w ilo w eg o  
(b o  o  in n y m  n ie  m o ż e  b y ć  m o ­
w y )  u tr w a le n ia  s ię . W  s to su n k u  
d o  s ta r s z y c h  p o k o le ń  d y k ta tu r a  
t r z y m a  s ię  ty lk o  p r z y  p o m o c y  
p rz y m u s u , n a c isk i , i  s t r a c h u . L u ­
d z i s ię  a lb o  n a g in a ,  a lb o  ła m ie  się 
ic h  i  n isz cz y . A le  je s t  j a s n y m , że 
w ie c z n ie  n a  ty c h  „czynnikach**  o- 
p ie ra ć  s ię  n ie  m o ż n a . I  d la te g o  
p o w s ta je  z a g a d n ie n ie  pozyskania  
m łodego pokolenia.

W  P o lsc e  z a g a d n ie n ie  z d o b y c ia  
m ło d z ie ż y  je s t  d la  o b o z u  i  sy ste ­
m u  „sanacyjnego**  s p e c ja ln ie  a k ­
tu a ln e .  M ij a ją  l a ta ,  i  w  d z ie d z in ie  
te j  n ie  m o ż n a  p o c h w a lić  s ię  ż ad ­
n y m i su k c e sa m i. A  tu  H i t le r  m a  
sw o ją  „H itle rju g e n d * * , M u e so lin i 
sw o je  k a d r y  m ło d z ie ż o w e , S ta l in  
w y c h o w u je  in te n sy w n ie  o d d a n e  
s o b ie  n o w e  p o k o le n ie .  I d z ie  ju ż  
n ie  ty lk o  o  to ,  że  m ło d z ie ż  je s t  
p o tr z e b n a , id z ie  o  to ,  a b y  je j  nie  
m ieć przeciw ko sobie, b o  to  je s t  
k o n ie c .

H a s łe m  p ie rw sz e j f a z y  m ło d z ie ­
ż o w e j p o l i t y k i  „sanacji** b y ło  h a ­
sło  s tw o rz e n ia  so b ie  sw e j w ła sn e j 
m ło d z ie ż y ... a k a d e m ic k ie j .  P o s ta ­
n o w io n o  z  e n d e c ją  s to c zy ć  b ó j  o 
d u sz e  m ło d z ie ż y  w ła śn ie  a k a d e ­
m ic k ie j .  S tw o rz o n o  s ie ć  o r g a n iz a ­
c y jn ą  i  s ta r a n o  s ię  d o  n i e j  m ło ­
d z ież  p rz y n ę c ić .  H a s ło m  e n d e c ­
k im  p rz e c iw s ta w io n o  in n e  h a s ła  
w y ch o w a w c ze . N ie  k le ry k a l iz m  i 
a n ty se m ity z m , a le  k u l t  je d n o s tk i ,  
e l i ta ry z m , p o c z u c ie  h i e r a r c h i i  i 
t .  p .  A  o b o k  h a s e ł  p r z y n ę ta  m a ­
t e r i a ln a  i  p e rs p e k ty w a  k a r ie r y . 
T o  o s ta tn ie  z ad e cy d o w ało  o  w y­
n ik u  a k c j i .  O b o k  n ie lic z n y c h  za ­
b łą k a n y c h  je d n o s te k  id e o w y c h  n a  
p ły n ę ły  m a so w o  ż y w io ły  k a r ie r o -  
w ic zo w sk ie  i  b e z id e o w e . E k s p e ry ­
m e n t  o k a z a ł  s ię  c h y b io n y . G ru p ­
k i  id e o w e  o d p ły n ę ły , ż y w io ły  k a -  
r ie ro w ic z o w sk ie  w y k a z a ły  sw ą 
m a łą  w a r to ść  m o r a ln ą . S y s te m  „sa  
nacyjny** z o s ta ł  b e z  dz ied z icó w .

R o m a n  D m o w sk i w  je d n y m  z 
sw y ch  a r ty k u łó w  w y c ią g n ą ł s tą d  
w n io se k , że  p rz y sz ło ść  n a le ż y  do  
e n d e c j i .  W  o k re s ie  p rz e d w o je n ­
n y m  w iększość  m ło d z ie ż y  p o sz ła  
■za P i łs u d s k im . I  d la te g o  „ san a - 
c ja “  d o sz ła  d o  w ła d zy . T e ra z  w ię k  
szość  m ło d z ie ż y  j e s t  w  o b o z ie  „ n a  
rodowym **, w ię c  t e n  o b ó z  p r ę d z e j  
czy  p ó ź n ie j  w ła d z ę  o s ią g n ie .

I  o to  te ra z  z a c z y n a  s ię  d ru g a  
fa z a  p o l i t y k i  m ło d z ie ż o w e j o b o z u  
„sanacyjnego** . S k o ro  n ie  u d a ło  
s ię  s tw o rz y ć  w ła s n e j sw e j m ło d z ie  
ż y  s a n a c y jn e j ,  t r z e b a  z d o b y ć  m ło ­
d z ie ż  e n d e c k ą . N ie  z d o b y ć  p rz e z  
id e o w e  p rz e k s z ta łc e n ie  j e j ,  p rz e z  
n a w ró c e n ie  j e j ,  p rz e z  p o z y sk a n ie  
dl-, s w o je j id e o lo g ii ,  w y tw o rz o n e j 
p o d  w o d z ą  P i łs u d s k ie g o , a le  z d o ­
b y ć  p rz e z  uznanie  j e j  h a s e ł ,  j e j  
z a ło ż e ń  id e o w y c h , przez przyjście  
na je j  endeckie  czy  „oenerowskie" 
podw órko. D a w n ie j  m ło d z ie ż  „sa- 
nacyjna** m ia ła  p rz e c iw s ta w ia ć  
s ię  n a c jo n a l iz m o w i, a n ty se m ity z ­
m o w i, k le ry k a l iz m o w i. T e r a z  o d ­
w ro tn ie .  H a s ła  te  u z n a n o  za  sw o­
je-

M ów i s ię  o  ty m , że  p o  p o k o le ­
n iu  n ie p o d le g ło śc io w y m  m a  
p rz y jś ć  o b e c n ie  p o k o le n ie  n a c jo ­
n a lis ty c z n e . S taw ia  s ię  o b a  te  p o ­
k o le n ia  n a  je d n y m  p o z io m ie . N a ­
c jo n a l i ś c i  m a ją  b y ć  d z ie d z ic a m i,

id e o w y m i n a s tę p c a m i n ie p o d le g ło  
śc iow ców .

•
P ro g r a m  n ie p o d le g ło śc io w y  w y­

r ó s ł  z d ą ż e ń  w y zw o le ń cz y ch  Ś w ia ­
ta  P r a c y ,  ro b o tn ik ó w , c h ło p ó w  i  
u m y sło w y c h  p ra c o w n ik ó w . M ło ­
d z ież  n ie p o d le g ło śc io w a  w y ch o w a  
ła  się n a  t r a d y c j i  w a lk  n ie p o d le ­
g ło śc io w y ch  i  r e w o lu c y jn y c h , n a  
p o d ło ż u  id e a łó w  sp ra w ie d liw o śc i 
n a ro d o w e j i  sp o łe c z n e j ,  n a  g ru n ­
c ie  f i la re c k ie j  z asa d y  „ W o ln y  czło  
w ie k  w  w o ln e j Polsce**. W  ja k i  
sp o só b  m o ż n a  w y tw o rz y ć  z w iązek  
id e o w y  m ię d z y  ta k ą  przeszłością, 
a  te ra ź n ie js z o śc ią  n ie n a w iśc i r a ­
so w e j, n ie w o li fa sz y s to w sk ie j i  n - 
c isk u  c z ło w ie k a  n a d  c z ło w ie k ie m ?  
W  j a k i  sp o só b  m o ż n a  za  n a s tę p ­
ców  ty c h , k tó r z y  n ic  w a h a li  s ię  
w a lcz y ć  z  p o tę g ą  t r z e c h  z a b o r ­
ców , u z n a ć  ty c h , k tó r y c h  id e a łe m  
je s t  w a lk a  ze  „ s tr a g a n e m  ż ydow ­
skim**, w a lk a  n ie  ty lk o  b e z  p e r ­
s p e k ty w  id e o w y ch , a le  i  b e z  ry zy ­

ka i poświęceń?
Z a ró w n o  n a d z ie je  D m o w sk ie g o , 

j a k  i  n a d z ie je  ży w io n e  p rz e z  o b ó z  
„sanacyjny** w  z w iąz k u  z  o c z e k i­
w a n y m  n o w y m  n a ry b k ie m  m ło ­
d z ież o w y m  są  z łu d n e . P rz y sz ło śc i 
p o ls k ie j  n ie  b ę d z ie  k sz ta ł to w ać  
a n i  m ło d z ie ż  n a c jo n a lis ty c z n a  w  
p r a w o w ie rn y m  e n d e c k im  w y d a ­
n iu ,  a n i w  sw e j o d m ia n ie  „ sa n a ­
cyjnej**. N ie  m o ż n a  s ta w ia ć  za ­
g a d n ie n ia  m ło d z ie żo w eg o  w  o d e r ­
w a n iu  o d  c a ło k s z ta ł tu  s to su n k ó w  
p o lity c z n y c h  i  sp o łe c z n y c h . D ecy ­
d u ją c y m  c z y n n ik ie m  b ę d z ie  sto­
sunek m łodzieży  do w ielkich  pro­
blem ów  przebudow y społecznej, 
k tó r e  są  n a c z e ln y m  z a d a n ie m  n a ­
sz e j e p o k i  h is to ry c z n e j .  A  o b o k  
ro z h u k a n e j ,  b r u ta l n e j  m ło d z ie ży  
b u s z u ją c e j  w  sz k o łac h  w yższych  
i s tn ie je  m ilionowa m łodzież ro­
botnicza i  chłopska  i  t a  część  m ło  
d z ie ż y  k sz ta łc ą c e j s ię , k tó r a  z lu ­
d e m  j e s t  z w iąz an a .

A D A M  P R Ó C H N IK .

C yn izm  i o b łu d a
L o tn ik  niem iecki, Hans W andel, 

w zię ty  do  n iew oli na fro.icie ba­
sk ijsk im  p rzez w ojska  republi­
kańskie, zeznał w  czasie przewo­
d u  sądowego w  B ilbao, że  opuścił 
SAM O LO TEM  B erlin  w  DN. 22 
K W IE T N IA , udając się E l A  
R Z Y M  DO SEW IL1. Na zapyta­
nie, co skłon iło  go do  udzia łu  w  
w ojnie dom ow ej hiszpańskiej, 
H andel odpow iedział, iż  uczyn ił 
to  celem... „walki z  kom un iz­
m em ".

T e  n iezw ykle  znam ienne zezna­
n ia hitlerowskiego lo tn ika  w ym a­
gają pew nych  kom entarzy, usta­
lających pogląd na sprawy t. zw. 
nieinterw encji. A więc:

1) P om iędzy B erlinem  o o ku ­
powaną p rze z  faszystów  Sewillą  
istnieje K O M U N IK A C JA  LO TN I- 
CZA drogą na R zym , gdzie rządzi 
sojuszn ik  N iem iec h itlerow skich;

2 ) T a  kom unikacja  lotnicza  
istn ie je  —  n ie  bez w iedzy, oczy­
wiście, czynników  urzędowych —  
w  dn. 22 kw ietn ia  b. r„ to  jest ju ż  
PO P R Z Y S T Ą P IE N IU  państw  
faszystow skich do  układu  o nie- 
w ysyłaniu  ochotn ików  i  po  oto­
czen iu  w ybrzeży hiszpańskich  
kordonem  okrętów  kontro lu ją­
cych;

3) W yprawa w ojsk  n iem ieckich  
w  k ie ru n ku  baskijskich  złó ż rudy

P O R A D N I A
Ś w ia d o m e g o
Macierzyństwa
im ienia dr. med.
J. Budzlrtsklel-Tyllckiel

Leszno 23 m. 3 
Zapobieganie d ąży , leczenie chorób
kobiecych i bezpłodności. Kor ad y 

przedślubne
W torek, czw artek, aobota — 9—12 

Poniedziałek środa, p ią tek  — 5 — 7

żelaznej, mająca na celu zaopa­
trzen ie  N iem iec w  surowce zbro­
jen iow e i  un iem ożliw ien ie  Anglii 
korzystania z  tych  właśnie cen­
nych  pokładów , nazywana je s t w  
politycznym  żargonie m iędzy  na- 
rodóieki faszystow skiej „walką z  
kom unizm em ", które to kłam stwo  
służy do obalamucania  g /ó ie  róż­
n ych  nordyckich  idiotów , wysy­
łanych  na  rzeź do H iszpanii.

T o  co m ów ił przed  sądem R e ­
p u b lik i  Hans W andel jest dosko­
nalą i  głębszą zarazem  m otywacją  
hitlerow skiej in terw encji w Hisz­
panii, k tó re j przebieg znaczą ak­
ty  n iesłychanych zbrodni, bestial­
stw a i  zdziczenia. T a  interwencja, 
dokonyw ana jaw nie i  czynnie  w  
ramach u k ładu  o ... nieinterw en­
cji, przyniosła niedawno fa k t tak  
osobliwy, ja k  bombardowanie  
W alencji p rze z  o krę ty  powstań­
cze POD O SŁO NĄ... N IE M IE C ­
K IEG O  K R Ą Ż O W N IK A  „LEI- 
P7JG".

Berlińscy dyrygenci kam panii 
h iszpańskiej m ają z łe  sum ienia  i 
—  złe  hum ory. N ie  na leży się te­
d y  dziw ić, że  w  poszukiw ani •, re­
kom pensaty  „m oralnej" uchw y­
c ili s ię ta k  skw apliw ie  incydentu  z 
torpedow cem  n iem ieckim  zbom ­
bardowanym  rzekom o w  porcie 
P alm a i  że  z  tego wydarzenia pró  
bu ją  zm ontow ać w ielką  aferę po­
lityczno  - dyp lom atyczną. Jeżeli 
w eźm iem y pod  uwagę, że  torpe­
dow iec ów  n ie  został naw et tra­
fio n y  i  że  obecność jego w  porcie  
h iszpańskim  tłum aczona jest służ­
bą „w interesie p o ko ju  światowe­
go" ( l? ) ,  o trzym am y w sum ie ja ­
kąś niepraw dopodobnie ohydną  
groteski zakłam ania, ilustrującą  
znakom icie  sens i  m etody  „niein­
terwencji".

BD.

M Y D Ł A  do golenia M A R C E  U K R E M Y  do golenia J U N I O R  
ułatwiają i uprzyjemniają golenie, dają obfity nicschnący krem. Prze^ 

wyższają najbardziej reklamowane mydła zagraniczne. 
MARCEL, WARSZAWA

P r o s i m y  o d n o w iC  
p re n u m e ra tę  na l ip ie c  
i lii k w a r ta ł .

Huta żelaza się pali
poematu „Kominy Zagłębia** cz. III

P ękł pogłos h u k u  —
w ysadziło echo gazów płonący ło p o t —
opadł w  d ó ł zerw any sztandar d ym u  nad  hu tą  —
zalśniło w  okna  hal p łyn n ym  p łom ien iem  ialaza

czerwone złoto,
trzeszczącym chrzęstem  skier bębni o ram y okien , 
zaszum iało skrzyd łam i huku ,
wygięło stal ram  w  p lu sk  szyb  —  w darło się ognia po tok iem ,
goni, w ali z  n ó g --------h u czy  nad hutą
łopotem  p o to p --------

W yskoczyły  z  paszcz walców czerwone żądła, d ru ty  —  
syczy sprężony szelest —  na  niew iedzące ręce, 
na żyw e szpule  spodl świszczącym, syczącym  chrzęstem , 
plusły  p łasko o w ilgoć rów no obcięte dłonie, 
zam achały czarne k ik u ty  —
zadym ił, zatrzeszczał p łom ień  —  
zaplątane w  splątany o p lo t żelazny,
zam achały niezdarnie  n ieżyw ym  s p a z m e m --------
w yw inęły  się dru ty , sprężony grzb iet lśniącego syku, 
skoczyły  w  czerń nocy, targaną w ichrem  ognia —  
ję k  w  ciemność k r zy k  strachu pognał —  
gonił je  p lu sk iem  czerw ieni niezdarny k ik u t  —  ■—

Świszczę zgrzyt trzaskiem  skier w  stalowe cęgi —  
szarpnęły szyny z  rąk  —  kad łub  s tuk  zw alił —  
charkot starł grzm ot szum u— ogniem  w darł h u k  do hall, 
o p łynął, sk łęb ił —
runął pod  dach, zw inął stal sprzęgieł — 
porwał w  w ir h u k  grzm otem
płonący łopo t p o topu  —  —  f

M ignęły ręce w  blask w yw artych  o k ien  —
zsunął się kadłub  w  doi —  bryłą się zw alił —
grzm i trzask, chybocze groźnym , czerw onym  zło tem  —>
skręcił chrzęst ko n s tru kc je  sta li —
stoczył się zdarty  dach, trysnął w  snop islder —
chlusnął p rzyp ływ  —  buchnął nad kom in
płom ień
skier trysk iem  —  —

W iatr żarem  pognał
żyw y  grzm ot ognia — ■
runął o czerwień miasta rzekami stałł —
huta  żelaza się pa li —  •—
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Fryderyk Karinthy

P r z y j a c i ó ł k i
— Olga? — rzekła moja mał 

żonka. —  O, nie. Jesteśmy znów 
na dobrej stopie. Teraz mogę ci 
już powiedzieć: przez tydzień gnie 
wafyśmy się i dlatego nie widywa 
łeś je j u nas. Teraz jednak bę­
dzie częściej przychodziła, gdyż 
dziś rano przeprosiłyśmy się — 
tó jest: ona przyszła do mnie; nic 
ja  de niej!... Wiedziałam, że u- 
śwladomi sobie, iż była wstrętna, 
no i przyszło do tego.

Dlaczego posprzeczałyśmy 
się?... Czy ja  wiem! W zeszłą 
sobotę Olga przyszła do mnie. 
Wszystko było w  porządku, wy­
śmiewałyśmy się obierz M olly — 
wiesz —  z powodu ostatniego... 
Potem Olga poprosiła, abym jej 
towarzyszyła do magazynu Becka, 
gdzie miała przymierzyć kostium.

—  Chętnie — odpowiedziałam. 
Na twoim miejscu jednak, woła­

łabym firmę Schrecka, bo twoją 
ostatnią suknię sknocili u Becka.

Wyobraź sobie — powie­
działam to przecież w dobrej w ie­
rze — nie mogę zrozumieć, co się 
z Olgą stało, gdyż odpowiedziała 
zgryźliwie, że mnie się zawsze nie 
podoba, co ona nosi.

— Ależ, kochana — wyjaśnia­
łam — nie powiedziałam tego 
wszak w złej myśli. Przyznaj sa 
mo, czy żorżetowa suknia z nie­
bieskim jest dobrze uszyta?

— Dziwię się bardzo, że pytasz
—  odpowiedziała — ponieważ 
wszyscy się nią zachwycali, szcze 
golnie zaś Molly.

— Drogie dziecko —  wtrąciłam 
spokojnie z łagodnym uśmiechem.
— Może chwalono na tobie sukien­
kę, ale w żadnym razie nie Molly. 
W czwartek, kiedyś odeszła, spoj­
rzałyśmy tylko na siebie z Molly,

jak mogłaś takiego cudaka na sie­
bie włożyć.

Nie masz pojęcia, w jaką 
Olga wpadła pasję.

— A więc albo ty kłamiesz, a l­
bo M olly l — zawołała czerwona, 
jak pomidor, a potem zaczęła się 
śmiać histerycznie prosto mi w 
twarz.

— Nic podobnego — zapewnia­
łam. — Po co się tak denerwujesz; 
naturalnie, M olly nie chciała ci 
tego w oczy powiedzieć, ale twój 
brak gustu jest znany...

Rozumiesz, że chciałam ją  tylko 
uspokoić, ale w  tym miejscu Olga 
oszalała.

— Brak gustu?! —  krzyczała 
wyzywająco — więc nie wiem, co 
jest w gorszym guście: moja suk­
nia, czy twoje zachowanie się z 
Fredem w obecności męża.

— Tak? na prawdę? — zauwa­
żyłam jeszcze wciąż w przyjaznym 
tonie. — Słowem, moje zachowa 
nie wobec Freda było w złym gu 
ście? Dlatego, że go poklepałam 
po ramieniu? Ale ja  przynajmniej 
nie usiadłam, jak ty, na kolanach

Poldiego — wprawdzie nie w  o- 
becności męża, ale w mojej... ty 
bowiem w  tych sprawach wykazu­
jesz jaknajwięcej gustu.

Na to Olga kredowo blada, ze 
szczękającymi zębami zawołała:— 
Tak, ale przynajmniej mam dość 
taktu, aby to robić nie przy mężu.

—  No... — odrzekłam — zależy 
od punktu widzenia. Jeżeli czy­
nię t ow obecności męża — jest 
to tylko żartem; kto jednak robi 
poza jego plecamf...

— O<J kiedy jesteś taka dystyn­
gowani — zauważyła jadowicie.

Odpowiedziałam z godnością: 
-/T )ystynkc ji się nie nabywa; albo 
się ją  posiada, albo nie.

— W tej sprawie należałoby za­
sięgnąć opinii pana Soltcsse‘a, jest 
on o was odmiennego zdania.

— O nas? — zaśmiałam się. — 
Chyłia o was. Twój mąż pewnie 
dotąd1 nie zapłacił mu za dywa-

— M ój mąż? —  krzyknęła — 
ma zwyczaj płacenia swych d łu­
gów, ryie jak tw ó jl

— Olgo .jesteś bezczelna! Cze 
go chcesz od mego męża. O twoim 
wszyscy wiedzą, że nie płaci dtu 
gów.

— Lepiej nie płacić, aniżeli o- 
bracać cudzymi pieniędzmi...

— Jak to rozumiesz?
— Dosłownie. O twoim mężu 

mówią, że jest hochsztaplerem.
Zaśmiałam się tylko. — Wiesz, 

Olgo, gdyby to nawet było praw 
dą, to byłoby wcale interesujące. 
Hochsztapler w wielkim stylu lep 
szy zawsze od nieciekawego czło 
wieka, jakim jest twój mąż.

— Nie szkodzi, przeszłość mo­
jego męża nie przynosi mu ujmy, 
jak twojemu...

—  Słuchaj no, Olgo! Nie mogę 
znieść, aby żona jakiegoś tam 
Feliksa Puritschana mówiła tak 
o moim mężu, który bądź co bądź 
jest kimś.

— Kimś? — syknęła Olga — 
tak, zwykłym defraudantem.

—  Twój za to jest okrągłym 
zerem, a nadto łajdakiem.

— Dość tego — zawołała z 
wściekłością. — Żegnam cię! i 
nie fatyguj się jutro, bo mnie nie 
będzie w domu.

Z tymi słowami wypadła do 
przedpokoju i zatrzasnęła za so­
bą drzwi.

Doskonale. Cały tydzień nie 
starałam się z nią spotkać. Nie 
mogłam strawić ,że tak o tobie 
powiedziała. Moje postępowanię 
było słuszne, bo oto dziś przy­
szła do mnie rozpromieniona ł 
mówi: —  Miałaś rację, żorżeto- 
towa suknia była spartolona, ale 
jak ci się podoba kostium? J

Odpowiedziałem: — To co jnne- 
go! Skoro uznajesz swój błąd, 
mogę ci powiedzieć, że kostium 
jest piękny. Prawda — to grunt.

Pocałowałyśmy się od razu. I 
teraz panuje między nami zgoda, 
jak przed sprzeczką. Będziesz 
miał przyjemność gościć Olgę o 
nas po południu.

Tłum . K . L,
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Yotum nieufności dla Magistratu
Wiadomości Polski

W  dniu 24 czerwca r. b. Rada) 
miejska w  Siedlcach uchwaliła 
Zarządowi miejskiemu wotum nie 
nieufności, motywując go m. in.
1 tym, Iż Zarząd miejski sprowo­
kował robotników do strajku, 
wskutek czego wielu zostało po­
bitych i aresztowanych.

Radna ob. Niedzielska w  zgło­
szonym wniosku oświadczyła,, 
zwracając się do Zarządu miej, 
skiego:

„Waszą jest winą, że na ple­
cach robotniczych widziałam zna 
k i od pałek gumowych, odwiedza­
jąc robotników w szpitalu; wy­
ście dążyli do wywołania tego 
strajku, dopuszczając aż do pro. 
wokacjt".

Po burzliwej dyskusji, która 
trwała do godz. 2 w  nocy, Rada 
miejska po zapoznaniu się ze 
sprawozdaniu Komisji rewizyjnej

wyraziła całemu Zarządowi wo­
tum nieufności.

Jest to już druga mocna reak­
cja siedleckiej Rady miejskiej do 
Zarządu, narzuconego w swoim 
czasie miastu przez „słynnego'1 
Lisa - Błońskiego z Lublina. — 
(Pierwsza była w  związku ze 
sprawą szpicla carskiego Domań­
skiego - Niekrasowa).

Pomimo tak wyraźnego stosun­
ku Rady do Zarządu miejskiego, 
władze nadzorcze żadnych kon- 
sekwencyj, jak dotychczas, nie 
wyciągają i Zarząd nadal urzę­
duje.

W  oczach społeczeństwa sied­
leckiego panowie z Zarządu miej­
skiego są tak skompromitowani 
moralnie, że stosunek społeczeń­
stwa zaczyna być coraz wyraźniej 
wrogi. Czas najwyższy skończyć 
z tym stanem rzeczy.

ZEMSTA LUB NAPAD BANDYC­
KI. DWIE OFIARY.

W  Włocławku, przy ul. Cegła* 
nej 3 Agnieszka Mision i Waleria 
Kuśmierek posiadały sklep spoży­
wczy. W sobotę wieczór tylnym 
wejściem wszedł do sklepu jakiś 
osobnik i zamordował siekierą o- 
bie kobiety.

Aresztowano niejakiego Włady­
sława Kulldewicza, jako podejrza­
nego o dokonanie zbrodni.

WILNO BEZ AUTOBUSÓW.
Wskutek zatargu między praco­

wnikami a dyrekcją autobusów 
Wilno Jest od 8 dni bez autobusów.

11-LETNIA DZIEWCZYNKA
OFIARĄ ZWYRODlłlALCA.
W  nocy z piątku na sobotę w la­

sku w  pobliżu koszar w  Białym­
stoku została zgwałcona a następ­
nie uduszona własnymi warkocza 
mi 11-letnia A. Derwińska, córka 
podoficera tamt. garnizonu.

Czterdzlestogodzinny tydzień pracy
w  w łó k ie n n ic t w ie

S k ró c e n ie  c za su  p r a c y  w  p r z e ­
m y słac h  w łó k ie n n ic z y c h  je s t  j e d ­
n y m  i  g łó w n y c h  ż ą d a ń , w y sn n ię . 
ty c h  p rze z  k la so w e  Z w ią z k i Z aw o ­
dow e  p o  w y p o w ie d z e n ia  d o ty c h ­
c zaso w ej u m o w y . S k ró c e n ie  c za su  
p ra c y  je s t  n ie z a w o d n ie  je d n y m  
g n a js k u te c z n ie js z y c h  sp o so b ó w  
w y d a tn eg o  z m n ie js z e n ia  b e z ro b o ­
c ia  i  to  n ie z a w o d n ie  b y ło  m o ty ­
lem d la cz eg o  n a  m ię d z y n a ro d o ­
w e j k o n f e r e n c j i  p ra c y  w  G en e w ie  
K o n w e n c ja  o  4 0 -g o d z in n y m  ty g o ­
d n iu  p r a c y  w  p rz e m y ś le  w łó k ie n ­
n ic z y m  o trz y ro e ła  p o tr z e b n ą  w ię k ­
szość  d w ó ch  tr z e c ic h  g ło sów . T ę  
s a m ą  w ię k szo ść  u z y sk a ły  d w ie  
k o n w e n c je ,  p o d n o sz ą c e  n a jn iż -  
ggy w ie k , o d  k tó re g o  d z ie c i m o g ą  
b y ć  z a tr u d n io n e , z  14 n a  15 la t ,  
o tr z y m a ły  p o tr z e b n ą  w ię k szo ść  
d w ó ch  trz e c ic h -  K o n w e n c ja  o  
c z te rd z ie s to g o d z in n y m  ty g o d n iu  
p r a c y  d la  p r z e m y s łu  c h e m ic z n e ­
go i  d ru k a rs k ie g o  n ie  u z y sk a ła  
w iększości*

K o n w e n c ję  d la  w łó k ie n n ic tw a  
p r z y ję to  88  g ło sa m i p rz e c iw  41. 
W s trz y m a ło  s ię  o d  g ło so w a n ia  38 
d e le g a tó w , a  11 n ie  b r a ło  u d z ia ­
łu  w  g ło so w a n iu  w ogó le .

D e le g a c i p ra c o d a w c ó w  S tan ó w  
Z je d n o c z o n y c h  i  F r a n c j i  głoso* 
w a l i  za  k o n w e n c ją -  P ra c o d a w c y  
r e sz ty  p a ń s tw , a  w ięc  P o ls k i ,  gło* 
so w a li p rz e c iw  k o n w e n c ji.  P r z e d ­
sta w ic ie le  28  rz ą d ó w , m ię d z y  ty* 
m i i  P o l s k i  g ło so w a li za k o n w e n ­
c ją .  R e sz tę  w ię k szo śc i s ta n o w iły  
g ło sy  p rz e d s ta w ic ie l i  r o b o tn ik ó w . 
P r z e d s ta w ic ie l  r z ą d u  a n g ie ls k ie ­
go g ło so w a ł p rz e c iw  k o n w e n c ji, 
p o d c z a s  g d y  w szy s tk ie  d o m in ia ,

z w y ją tk ie m  I n d i i ,  g ło so w a ły  za  I o g ó ł r e d u k c j i  g o d z in  p ra c y  p rzy -  
k o n w e n c ją . j ę ta  z o s ta ła  66  g ło sa m i p rze -

R e z o lu c ja ,  d o m a g a ją c a  s ię  n a  | c iw  39.

Ma Górnym Śfcgsku

Przemysł i m  się przeciwko szantażystom
„sanacyjnym**

PRYLIHJGd
WAOOAUdA JEROZOLIMSKA27

Od szeregu lat teren śląska sta­
nowi dla akwizytorów warszaw­
skich ziemię obiecaną, gdzie pie­
niądze leżą po prostu na ulicy i 
wystarczy tylko schylić się w Ka­
towicach, by zagarnąć grube ty­
siące. Z biegiem jednak czasu 
przemysł górnośląski nauczył się 
odróżniać wydawnictwa solidne, 
w  których ogłoszenia mają sens 
handlowy, od różnych oszukań­
czych tonprez, często Inicjowa­
nych pod bardzo szumnymi tytu­
łami i  cieszących się niejednokrot­
nie nawet poparciem wysoko po­
stawionych osób. Jeżeli nawet 
brak było tego wysokiego popar­
cia, to wspomnianego typu akwi­
zytorzy, nie różniący się metoda­
mi od podziemnego świata Chi­
cago, powoływali się na wysoko 
postawione osoby, w  przekonaniu, 
że nikt nie będzie tego spraw­
dzać.

Ponieważ ostatnio zawodzą 
nie tylko protekcje wysoko po­
stawionych osób i ich odręczne 
listy, czy odbitki fotograficzna 
listów, ale i wszelkie Inne inter­
wencje bezpośrednie, coraz czę­
ściej świat gospodarczy śląska, 
odmawiając kategorycznie popar­
cia tego rodzaju imprez, spotyka

się z groźbami, że jeśli nie da o- 
głoszenia, to będą wyciągnięte 
bardzo nieprzyjemne konsekwen­
cje. Metody te są jednak bardzo 
niebezpieczne i  prowadzą w  pro­
stej drodze do... więzienia.

Przekonali się o tym na wła­
snej skórze: Zygmunt Zundule- 
wicz i Roman Sładowski z War­
szawy, którzy „zbierali'* na Ślą­
sku ogłoszenia m. in. do wydaw­
nictwa „Rezerwisty" —  Informa­
cyjnego Kalendarza Wojskowego. 
Ponieważ posługiwali się metoda­
mi wymuszeniowymi i groźbami, 
obaj zostali aresztowani i  osa­
dzeni w  więzieniu. Wobec ustale­
nia zasadniczych punktów ich „in ­
teresów" wypuszczono ich obec­
nie na wolną stopę do czasu roz­
prawy.

Toczą się przeciwko nim docho 
dzenla o wymuszanie ogłoszeń 
przy pomocy powoływania się na 
bardzo wysoko postawione oso­
bistości. Warto nadmienić, źe 
„Rezerwista" z zaakwizowanych 
przez Zundulewicza i Śladow­
skiego ogłoszeń otrzymywał ni­
kłe zaledwie ochłapy, a więcej niż 
% uzyskanej sumy (ponad 80%) 
zostawało w  kieszeni akwizyto­
rów.

Na miejsce zbrodni przybyły nie 
zwłocznie władze sądowo - śled­
cze, oraz policja i żandamrerja, 
która wszczęła śledztwo.

Tragicznie zmarła jest bratanicą 
funkcjonariusza wileńskiej policji 
śledczej przodownika Derwińskie- 
go.
METEORYT ZARYŁ SIĘ NA 26 

METRÓW.
Głośna była przed rokiem spra­

wa meteorytu pod Ostrzeszowem.
Przeprowadzone wiercenia 

stwierdziły, że meteoryt znajduje 
się na głębokości 26 metrów i le­
ży w  kierunku południowym od 
wylotu. Wydobycie meteorytu na­
potka na duże trudności.

TUSZELA — SZKODNIK 
ROŚLINNY

W  powiecie buczackim pojawił 
się masowo najniebezpieczniejszy 
szkodnik plantacyj maku „tusze- 
la' (Coeliodes fuliginosus Marsh), 
kłóry zniszczył zupełnie pola ma­
kowe na wielkich przestrzeniach 
tak, że musiano je przeorać. Istnie 
isie tuszeli ustaliła na podstawie 
badania laboratoryjnego Stacja 
Ochrony Roślin Lwowskiej Izby 
Rolniczej. Masowemu rozmnoże­
niu się tego szkodnika sprzyjała 
szczególnie długotrwała posucha.

PO ROZPRAWIE ZGODA, 
KŁÓTNIA I MORD

Małżonkowie Jakób i Joanna To 
maszewscy, właściciele realności 
w  Borysławiu prowadzili proces 
separacyjny w sądzie drohoby- 
ckim. Po audjencji sądowej, odra­
czającej dalszy proces na 3 mieś, 
mąż żonę przeprosił po wyjściu ze 
sądu. Zawiązała się rozmowa, a z 
niej wynikła kłótnia. W  pewnym 
momencie Tomaszewski wyjął z 
kieszeni nóż, którym żonę zamor­
dował, poczym zbiegł, porzucając 
narzędzie zbrodni i teczkę. Zabój 
cę ściga policja.
POCIĄG NAJECHAŁ NA STADO 

KONI
Zdążający po północy ze Sam­

bora do Drohobycza pociąg oso­
bowy najechał obok stacji kolejo­
wej Dublany na pasące się na po­
bliskich łąkach, a pozbawione na­
leżytej opieki stado koni. Dwa ko­
nie dostały się pod koła lokomoty 
wy. Wypadek omal nie spowodo­
wał katastrofy kolejowej.

SPÓŁKA AKCYJNA 
DO EKSPLOATACJI
Państwowego M onopolu
ZAPAŁCZANEGO

W POLSCE
p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ;

O d  d n . 1 iip c a  b . r .  ceny zapałek zostają 
obniżone o 2O’/„ a zatem W  d e t a lu  pudeł* 
ko zapałek zamiast gr. 10, sprzedawane bę­
dzie p o  g r .  8 ,
a pudełko zapałek t. zw. „kresowych** za­
miast gr. 5, będzie sprzedawane p o  g r .  4 .

Hitlerowska geografia
S ta ro s tw o  m o rs k ie  w  W e jh e ro ­

w ie  z a ję ło  c a ły  n a k ła d  n r  25 d o d a t­
k u  d o  „ P u c k e r  Z e i tu n g "  p .  t .  „D as 
L eb e n  im  B i ld " .

P is e m k o  to  z a m ie śc iło  fo to g ra ­
f ię ,  n a  k tó r e j  z n a jd o w a ła  s ię  m a ­
p a , z u w id o c z n ie n ie m  w  g ra n ic a c h  
R z eszy  N ie m ie c k ie j  Pomorza, Po­
znańskiego oraz Górnego Śląska.

L ie b e n  im  B i ld "  z o sta ło  
w ra z  z p ism e m  „ P u c k e r  Z e i tu n g "  
ro z rz u c o n e  w  zw ięk sz o n y m  n a ­
k ła d z ie  p o  c a ły m  P o m o rz u .

S ą d  G ro d z k i w  P u c k u  n a  w n io ­
se k  p r o k u ra to r a ,  k o n f is k a tę  „ P u c ­
k e r  Z e i tu n g "  z a tw ie rd z ił.

F O T O  -  a p a r a t y
kupuj tylko w źródle fachowym

F O T O  R I  S
Warszawa, Marszałkowska 125. 

Sprzedaż ratalna. Ułatwione 
warunki kredytowe.

©to
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CAZIMI 
METAMORPHOSA
USUWA PIEGI.zmarszozki I 
WĄGRY HNNE WADY CERYI

Ładunek śrutu za strączki
Z b liż a  s ię  o k r e s  d o jrz e w a n ia  

n a  p o la c h , a  z  n im  m n o ż ą  s ię  w y­
p a d k i  k ra d z ie ż y " . J a k ż e ż  n ie  
b r a ć  w cu d zy słó w  te g o  w y ra że ­
n ia ?  N ie s te ty , w  te n  sp o só b  ca­
ła  m a s a  ro d z in  r a tu j e  s ię  p rz e d  
ś m ie rc ią  g łodow ą .

D n . 24  b . m . p o ło w y  Ja n u sz e w ­
sk i z m a j .  Ostaszewo z au w aż y ł 
( p o d  T o r u n ie m )  w  g ro c h u  czło­
w ie k a  z ry w a jąc eg o  s tr ą c z k i,  k tó ­
r y  n a  w id o k  p o lo w e g o  p o c z ą ł u-

c ie k a ć . Ł u k a s z e w sk i w ezw ał u - 
c ie k a ją c e g o  d o  z a tr z y m a n ia  się , 
a  k ie d y  te n  n ie  u s łu c h a ł  „ ro z k a ­
z u " , d a ł  s t r z a ł  z  d u b e ltó w k i.  
S t rz a ł  o k a z a ł  s ię  tr a g ic z n y , g dyż , 
j a k  s ię  o k a z a ło , M a c ie je w sk i 
p rz e w ie z io n y  do  s z p ita la  m ie j ­
sk ie g o  w alcz y  ze  śm ie rc ią . Ł u ­
k a sz e w s k i tło m a c z y  s ię , że n ie  
w ie  j a k  s ię  to  s ta ło , g dyż  s tr z e ­
la ł  ty lk o  n a  p o s tra c h .

E. t .  Bentley I H. W. Allen 691

ŚMIERĆ FILANTROPA
przekład z angielskiego B . K opeS ów ny)

ROZDZIAŁ Xin.
H R A B IA  W Y JA Ś N IA

W  go dziną  p ó ź n ie j T r e n t  z n a la z ł s ię  n a w p ro s t B>- 
h i ,  k tó r y  z za d o w o lo n ą , p e łn ą  u śm ie ch ó w  tw a rz ą  
s ie d z ia ł, p rz y k ry w s z y  s e rw e tk ą  sw o ją  sze ro ką  p ie rś . 
R e s ta u ra c ja  w y g lą d a ła  b e z p re te n s jo n a ln ie , a le  m a ły  
d z ie n n ik a rz  g w a ra n to w a ł, źe z a ró w n o  k u c h n ia , ja k  
i  p iw n ic a , są w  n ie j go dn e n a jw ię k s z e g o  uzn an ia .

T r e n t  u n ik a ł ta k to w n ie  ja k ie jk o lw ie k  w z m ia n k i 
o  s p ra w ie , k tó ra  ic h  tu  sp ro w a d z iła , p ó k i gość, spo­
ż y w a ją c  m a łż e , n ie  n a la ł sob ie  d ru g ie  szk la n e c z k i 

w in a :  M e u rs a u lt  z  1906 r. B ib i c m o k n ą ł w a rg a m i 
i  s ze p n ą ł z za c h w y te m , że to  je s t p ra w d z iw e  w in o ,—  
źe je s t do  czego p rz e k ą s ić . N ie  częs to  m a m ożność 
k o s z to w a ć  ta lu  n e k ta r .

—  A  te ra z  —  r z e k ł  T r e n t  —  c z y  w y t ło m a c z y  m i 
p a n , d ro g i p rz y ja c ie lu , d la czeg o  w ła ś c iw ie  m u s im y  

g tu  jeść, ja k  d w a j k o n s p ira to rz y ?  C óż to  za  s traszn y  

n s e k r e t ,  o k tó ry m  n ie  o śm ie la  się p a n  n a w e t w spo m - 
1 |n ie ć  p o d  da che m  H o te lu  M a łe g o  W s z e c h ś w ia ta ?  C óż, 

tęta Boga , m ó g łb y  p a n  m n ie  lu b  ja  p a n u  —  p o w ie d z ie ć  
^ ta k ie g o , co  s p ro w a d z iło b y  k lę s k ę  na  g ło w y  p a ń s k ic h  

■ .p rz y ja c ió ł:  P yza te g o , n a n i L u iz y  —  i, zda je  s ię, pa na  
Gautier ró w n ie ż ?

—  A le ż  —  ro z u m ie  p a n  c h yb a  —  z a w o ła ł B ib i  to ­
nem , n a su w a ją cym  m y ś l, źe p rz e c e n ił tro c h ę  in te l i ­
genc ję  T re n ta  —  J e s t t r a f ik a  s io s trz e n ic y  m adam e 
L u iz y ... Pan G a u t ie r  p ra g n ie  do s ta ć  f io le to w ą  ro z e t­
kę ... N a w e t P y z a ty  m a  sw o je  na dz ie je , p o n ie w a ż  
w  o s ta tn im  K o n k u rs ie  K u c h e n n y m  w  K a syn ie  o t rz y ­
m a ł „n a g ro d ę  s u f le to w ą " , a te ra z  d e p u to w a n y  p rz y  
r z e k ł  m u  o d zna kę  h o n o ro w ą . A  żad ne  z n ic h  nie 
chce p lo te k  na  te m a t p a n a  h ra b ie g o .

—  N a  m iło ś ć  B o s k ą  —  w y b u c h n ą ł T re n t —  cóż 
ja  m ogę m ie ć  w spó lne go  z t r a f ik ą  s io s trz e n ic y  M a ­
dam e L u iz y ?  W  ja k iż  sposób m ó g łb y m  p rze s z k o d z ić  
p a n u  G a u t ie r  d o  a w a n s o w a n ia  n  a s ta n o w is k o  w  
A k a d e m ii?  A lb o  w  o trz y m a n iu  p rz e z  „P y z a te g o ”  
z ie lo n o  - ż ó łte j w s tę g i?  D lacze go  k to k o lw ie k  m ia ł­
b y  p rze ze  m n ie  p o k łó c ić  s ię z  h ra b ią ?  C z y  w d e p ­
n ą łe m  w  ja k ą ś  ta je m n ic ę  p a ń s tw o w ą ?

B ib i b y ł  n a jw id o c z n ie j p rz e ra ż o n y  ro z m ia ra m i ig n o ­
ra n c ji T re n ta . W y p i ł  jeszcze ł y k  M e u rs a u lt, ze 
zm a rszczka m i za m yś le n ia  n a  czo le , z a n im  o d p o w ie ­
d z ia ł n a  to  in n y m  p y ta n ie m .

—  D ro g i ko le go ... C z y  zechce p a n  b y ć  o ty le  u* 
p rze jm ym , a b y  p o w ie d z ie ć  m i z u p e łn ie  szczerze , po  
co p rz y s z e d ł pa n  d o  Im p a su  C h im e ry ?

—  B a rd z o  ch ę tn ie  —  r z e k ł  T re n t .  —  O  i le  o to  
ch o d z i, p ró b o w a łe m  ju ż  w y ja ś n ić  to  p a ń s k ie m u  p r z y ­
ja c ie lo w i, P yza te m u , a le  o n  n ie  c h c ia ł s łuch ać , 
A  w ię c  ta k ... P rze d  p a ru  d n ia m i p rz y ja c ie l m ó j, n ie ­
ja k i  d r .  F a irm a n , p rz y je c h a ł n o c n y m  o k rę te m  do 
D ie p p e . Z  ja k ie g o ś  ta je m n icze g o  p o w o d u  u d a ł się 
do  Im p a su  C h im e ry  i  w r ó c i ł  n a s tę p n ym  o k rę te m .

, W  p o w ro tn e j d ro d ze  u s i ło w a ł s k o czyć  d o  m o rz a  i  zo 
s ta ł a re s z to w a n y  p o d  z a rzu te m  u s iło w a n e g o  sam o­
b ó js tw a .

—  A c h  ta k  —  r z e k ł  B ib i. —  W  A n g l i i  a re s z tu je  się 
lu d z i za  to , że chcą  się p o z b a w ić  ż y c ia . S zko da , że 
n ie  m o że c ie  ic h  u k a ra ć , g d y  s p e łn ia ją  rz e c z y w iś c ie  
s w ą  zb ro d n ię . T a k , to  je s t b a rd z o  p o  an g ie lsku .

—  T o  p ra w d a . N ie s te ty , n a d  p rz y ja c ie le m  m o im  
c ią ż y  jeszcze in n y  z a rz u t —  z a rz u t z a m o rd o w a n ia  
p e w n e g o  m ilio n e ra , n a z w is k ie m  R a n d o lp h . D o  te j 

c h w i l i  —  ro zu m ie  p a n  —  n ie  z o s ta ł on o ska rżo n y  
o  tę  zb ro d n ię , a le  w  ca łe j sp ra w ie  są p e w n e  ta je m n 1 • 
cze szczeg ó ły , k tó ry c h  n ie  w y ja ś n ił  —  i  tw ie rd z i,  źe 
ic h  w c a le  n ie  w y ja ś n i. J e d n y m  z n ic h  w ła ś n ie  jes t 
jego k r ó tk a  w iz y ta  w  D ie p p e . A  te ra z  p o l ic ja  w asza 
tw ie rd z i,  że w id z ia n o  go  k rę cą ce g o  s ię  w  Im pa s ie  
C h im e ry  p rz e z  c a ły  czas m ię d z y  je d n ym  o k rę te m  
a d ru g im . P rz y je c h a łe m  tu , a b y  s ię p rz e k o n a ć , czy  
n ie  u d a  m i s ię zna leźć  ja k ie jś  d ro g i d o  p ra w d y , k tó ­
rą  F a irm a n  ta k  u p o rc z y w ie  tr z y m a  w  u k ry c iu .

—  T a k  —  p o w ie d z ia ł B ib i —  o c z y w iś c ie  s łyszą 
łe m  o za m o rd o w a n iu  R a n d o lp h a , C o się ty c z y  w i  
z y ty  pa ń sk ie g o  p rz y ja c ie la  w  Im p a s ie , rz e c z y w iś c ie  
p o lic ja  p rz e p ro w a d z iła  ta m  b a d a n ia  p o  jeg o w y  
jeźd z ie , n ie p o k o ją c  w s z y s tk ic h  d o k o ła . A le  w e d łu g  
m n ie  ró w n ie ż  Jest p e w n e , że w ie d z ą  o n i d o k ła d  
n ie , p o  co F a irm a n  p rz y je ż d ż a ł.. . D la te g o  w ła śn ie  
M ad a m e  L u iz a  i  je j m ąż  n ie  c h c ie li,  a b y m  o p o w ie ­
d z ia ł p a n u  c o ś k o lw ie k . P rze c ie ż  i  pa nu , p rz y ja c ie lu , 
m  us ia ło  p rz y jś ć  do g ło w y , że w iz y ta  d r .  F a ir  m ana 
m o g ła  p o zo s ta w a ć  w  ja k im ś  z w ią z k u  z h is to r ią  P a ­
w ilo n u  E k s ta z y  i  ze  s ka n d a le m  F a ta ln e j K o b ie ty .

SUITA: „HEJ TY WISŁO 1",
We wtorek dn. 29.6 o godz, 22.30 

Polskie Radio wystawia w teatrze 
na wyspie w Łazienkach „Hej ty  Wi 
sio" suitę opartą na motywach ludo­
wych Mariana Rudnickiego. Utwór 
ten początkowo napisany specjalnie 
do użytku radiowego, został w ubie­
głym  sezonie po raz pierwszy zaprę 
zer.towany publiczności w formie o- 
pracowania scenicznego. Spektakl 
ten odbył się w dn. 11 listopada w 
dzień Święta Niepodległości, w Te. 
atrze Wielkim w Warszawie.

Obecnie suita ta wykonana będzie 
w stylowym teatrze łazienkowskim 
w obecności króla Rumunii Karola II 
i Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Audycję transmitować będzie cała 
sieć amerykańskich stacyj N. B. C. 
oraz w Europie: Rumunia, Czecho­
słowacja i Niemcy.

„POGOTOWIE BRYDŻOWE".
Dnia 29 czerwca o godz. 19 będą 

mogli spędzić słuchacze przy głośni­
ku wesołą chwilę, słuchając skeczu 
Witolda Waroczewskiego „Pogoto. 
wie brydżowe". Dla wszystkich, a 
specjalnie dla wytrawnych brydży­
stów audycja ta  będzie miała po­
smak atrakcyjności.

Radio warszawskie
WTOREK, 29 czerwca.

8.00 Pieśń. 8.03 Dzień, por. 8.15 
Tańce z operetek (płyty). 9.00 7 
spół Rachonia i Anna Borey — P .  
senki. 9.50 Tr. z Poznania Międzyn. 
Kongresu Chrystusa Króla. 12.00 
Hejnał. 12.03 Przem. p. Prezydenta 
R. P. z okazji Tygodnia Morza.
12.10 „Morze" — por. muz. 13J.0 
Przegląd kulturalny. 13.20 Konc. 
rozrywkowy. 14.40 Zagadka geograf. 
— dla dzieci starszych. 15.00 Aud. 
dla wsi. 16.00 Podwieczorek przy mi 
krofonie (płyty). 17.00 Łęczyckim 
szlakiem — felieton. 17.15 D. c. Tr. 
z Poznania. 18.15 Konc. Ork. Sere- 
dyńskiego (ze Lwowa). 18.45 Akt. 
pog. turyst. 18.55 Program. 19.00 
Pogotowie brydżowe — skecz W. 
Waroczewskiego. 19.15 Utwory 
skrzypcowe w wyk. J. Kamińskiego. 
19.40 Wiad. sportowe. 19.50 Nad 
brzegiem Bałtyku — aud. muz. 20.30 
Aud. konkursowa. 20.50 Dzień, 
wiecz. 21.00 Capstrzyk Marynarki 
Woj. z Gdyni. 21.01 Pog. akt. 21.10 
Humoreski i  fraszki w wyk. Wandy 
Hendrich — śpiew. 21.45 Opowieść 
o bursztynie—z noweli Zofii Kossak. 
22.00 Rep. w Języku rumuńskim.
22.10 Rep. z Łazienek Królewskich. 
22.80 „Hej, ty  Wisło!" — suita lu­
dowa Mariana Rudnickiego. Tr. z 
Teatru na Wyspie w Łazienkach. 
23.00 Dzień, wiecz.

WARSZAWA II. 15.00 Zespół Jó­
zefa Stena. 16.00 Yehudi Menuhin 
(płyty). 16.58 Program. 22.00 Wiad. 
sportowe. 22.05 Muz. lekka (płyty). 
28.00 „Rozmowa z Adamem Mickie­
wiczem" — odczyt, wygi. G. Baum- 
feld. 23.15 Muz. tan.

ŚRODA, 30 czerwca.
„.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 

Muz. (płyty). 7.00 Dzień, por. 7.10 
Muz. (płyty). 7.15 Aud. dla poboro. 
wych. 7.85 Muz. (płyty). 12.00 Hej­
nał. 12.03 Dzień, połud. 12.15 Odjazd 
Króla Rumunii. 12.25 Konc. popular­
ny. 15.46 Wiad. gospod. 16.00 Z na­
szego warsztatu — szkic literacki, 
wygł. Anna Kowalska. 16.15 Ork. 
mandolinistów z Wełnowca (z Kato- 
wic). 16.45 Łodzie podwodne — od­
czyt. 17.00 Konc. z Krakowa. W 
przerwie ok. godz. 17.20 Powitanie 
Króla Rumunii w Krakowie, l i . 50 
Nowe pomysły w lotnictwie — pog. 
18.00 Chwila Biura Studiów. 18.10 
Program. 18.15 Gwiazdy „Casino de 
Paris" (płyty). 18.50 Pog. akt. 19.05 
Słynni dyrygenci. 19.60 Aud. apor­
towa. 20.15 Pieśni w wyk. S. Szyf- 
manówny. 20.40 Dzień, wiecz. 20.50 
Fog. akt. 21.00 Konc. chopinowski w 
wyk. Henryka Sztompki — forte, 
pian. 21.40 Kaprowie Zygmunta Au­
gusta — z noweli Zofii Kossak. 
21.55 Rep. z biegu kolarskiego. 22.00 
Rep. w języku rumuńskim. 22.10 
Muz. lekka i tan. 22.50 Dzień, wiecz.

WARSZAWA II. 13.00 Arie i pie­
śni (płyty). 14.00 Parę informacji i 
program. 14.06 Konc. rozrywko^ 
(płyty). 16.00 Pog. akt. 15.10 Żyt 
kulturalne stolicy. 15.15 Konc. r J 
etów. 22.00 Wiad. sportowe. 1 
Muz. lekka (płyty). 28.00 W i 
Czesława Miłosza. 23.15 Muz-i 
(płyty)*
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Kolonie letnie dla dzieci robotniczych
Robotnicze Towarzystwo Przy 

jaciół Dzieci organizuje kolinię 
letnią dla dzieci robotniczych. Ko­
lonia ‘ rwać będzie przez cafy cier­
pień. Zgłoszenia azieci przyjmuje 
sekretariat, Aleja Krasińskiego 15,

III p. Zgłoszenie musi być zaop 
niowane przez organizację robot­
niczą, której członkieme js t ojciec 
(matka) zgłoszinego dziecka.

R.T.P.D. Oddział 
im. d-ra Z. Marka w Krakowie.

P. Płaziński
w roli działacza robotniczego

Swego czasu pojawiło się na łamach 
„Naprzodu" nazwisko niejakiego pa­
na Płazińskiego, który nagle „zachoro­
wał" nu działacza. Wiedzieliśmy do­
tychczas, że pan ten zaczął swego cza­
su wyprawiać na terenie użyteczności 
hocki-klocki — werbował robotników 
do związku, utworzonego niewiadomo 
przez kogo i w  czyim interesie. W każ­
dym bądź razie nie w interesie robot-

Ci, którzy dali się zbałamucić, nie­
bawem mieli sposobność przekonać się 
że celem tej organizacji jest rozbicie  
jedności robotniczej. Robotnicy po­
częli wycofywać się z  tej instytucji. 
If tedy p. Płaziński zaczął grozić i 
zmuszać do pozostania, ale bez skutku.

Dzisiaj mamy znowu sposobność 
zajmowania sią tym  panem. Zmuszę-

Historie dnia
NAMIĘTNY PALACZ

Nieznany sprawca skradł z jadęcego 
u ozu w drodze z Rynku Głównego do 
ul. Tadeusza Kościuszki, jeden worek 
z machorką i papierosami, wart. 165 zł. 
na szkodę Filipa Lacha, rolnika, zam., 
w Phiszowie Nr. 330.

OCZYWIŚCIE ROWER
Nieznany sprawce skradł na szkodę 

Leona Weinsteina, zam. w Krakowie, 
przy nl. Bożego Ciała L. 4, rower mę­
ski, pozostawiony bez dozoru na ul. 
Karmelickiej przed domem Nr. 5.

NA GORĄCYM UCZYNKU
Józef Niejadlik został zatrzymany na 

gorącym uczynku nsiłowanej kradzie­
ży mieszkaniowej przy ul. Rzeszów- 
skiej L. 4.

TRAGICZNE SKUTKI FIGLÓW 
M ygmunt Orawczyk zatrzymany zo-

nieumyślne pozbawienie życia 
Władysława Tomczyka. Mianowicie 

Jednia 25.6 b. r. o godz. 14, naprzeciw 
I rzeźni końskiej pchnął go ze swawoli 

do głębokiej wody i Tomczyk utonął.
Zwłoki Tomczyka wydobyto.

FAMILIJNA KŁÓTNIA
Powstała bójka w mieszkaniu Stani­

sława Skalika, przy ul. Małej L. 4, po­
między Skalikiem a jego szwagrem Ja­
nem Proksą, w czasie której Skalik 
zadał Proksie siekierą kilka ran na gło­
wie. Proksa przewieziony został ka­
retką Pogotowia do szpitala św. Łaza-

n i jednak jeste śm y  napiętnować o- 
statni jego postępek.

Otóż dnia 1. czerwca na postoju do­
rożek p r zy  Głównej Poczcie przystą . 
p ił do członka Zw. Zaw. Transportow­
ców pewien pan — jak się później o- 
kazało Płaziński — pertraktując z  nim, 
by go przewiózł do Dębnik do Pol. 
Zakł. Garbarskich. Nastąpiła ugcgla, 
że pasażer zapłaci normalnie obowią­
zującą taksę, zaś za postój — 2 z ł  za 
godzinę (taksa czekania wynosi nor­
malnie 4 z ł  za godz.).

Po odwiezieniu na miejsce właści­
ciel dorożki czekał dwie i  pół godziny. 
Tak długo bowiem trwało zawarcie u- 
mowy, czym pochwalił się p . Płaziń­
ski przed właścicielem dorożki. Nie­
trzeźwy stan jednak w jakim powrócił, 
nie św iadczył o tym , by zawierano 
umowę.

Kiedy przyszło do zapłacenia 8.80 z ł 
za przejazd i  czekanie, zapłacił tylko 
5 zł. Sekretarz „Polskiego Związku" 
(tak nazywa się „związek" przez niego 
reprezentow any) nie w ahał się po. 
krzyw dzić  robotnika mim o zaw ar te j 
um owy. W ynikiem  tego była in ter­
wencja policji.

W  komisariacie p . P łaziński posu­
ną! gię do tego, że  podał jakoby cze. 
kanie nie  trw ało  tak  długo. N a  pro­
śbę właściciela dorożki dyżurn y po­
łączył się z  Pol. Zakł. Garb., by  do­
wiedzieć się, ja k  długo trw a ła  „kon. 
ferencja". O dpowiedz była przygw o. 
idżeniem  kłam stw a p. P„ bo czas—  
podany przez  w łaściciela dorożki, był 
n aw et krótszy.

Co gra ją  w  k ino teatrach
ADRIA: „Na straży prawa" i

.Świecznik królewski".
ATLANTIC: „Cyrk Barnuma" i

,Dwa dni w raju".
BAGATELA: „Ribert i Gloria". 
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. „Ra.

psodia Bałtyku".
PROMIEŃ: „Mayerling". 
STELLA: „Wierna rzeka*.
ŚWIT: „Wilhelm Tell".
UCIECHA: „Daj mi twe serce". 
WANDA: „Dzieci ulicy".

HURTOWNIA ROWERÓW, zęści 
zapasowych i instrumentów mu­

zycznych, Weiss i S-ka, Kraków, 
Meiselsa 13.

Z Katusza
Gbchćd 5 -le tia  Stronnictwa Ludowego 

w  powiecie kałuskim
W  p o w ie c ie  k a łu s k im  w m ia ­

s te c z k u  W o jn iłó w , p o ło ż o n y m  20 
k m . n a  p ó łn o c  o d  K a łu sz a  —  w 
m ie jsc o w o śc i, gdz ie  w  r .  1932 po ­

d la ła  p ie rw sz a  k o m ó rk a  S t ro n ­
n ic tw a  L u d o w eg o , w po w ie c ie , 
S t ro n . L u d o w e  o b c h o d z iło  d n ia  20 
c ze rw ca  b . r .  5 - lec ie  sw ego  is tn ie ­
n ia ,  o r a z  u ro c z y s to ść  o d s ło n ię c ia
s z ta n d a r u  re jo n o w e g o .

W p o c h o d z ie  i  n a  z g ro m a d z e n iu  
w zię ło  u d z ia ł  o k o ło  2 .000  o só b . 
W zię li t e ż  u d z ia ł  ro b o tn ic y  z K a ­
łu sz a , a  w  szcz eg ó ln o ści p rz e d s ta ­
w ic ie le  P . P . S. i p o k re w n y c h  o r ­
g a n iz a c j i  so c ja l is ty c z n y c h .

P rz y b y ły  ze s z ta n d a r a m i d e le ­
g a c je  S t ro n . L u d o w eg o  z p o w ia ­
tó w : ro c h a ty ń s k ie g o , żydaczow - 
sk ie g o , s ta n is ła w o w sk ieg o , ko ło - 
m y js k ieg o  i  s try jsk ie g o . B e z in te ­
re so w n ie  b r a ła  u d z ia ł  i  g ra ła  p o d ­
czas p o c h o d u  i z g ro m a d z e n ia  o r ­
k ie s tr a  C . Z . G . z K a łu sza .

D o  p re z y d iu m  o b c h o d u  po w o ­
ła n o  p rz e d s ta w ic ie la  P . P .  S . tow . 
K o p ie n ie c k ie g o .

R e f e r a ty  w y g ło s il i:  o  sy tu a c j i 
p o lity c z n e j,  g o sp o d a rc z e j i  za ro z ­
w ią z a n ie m  o b e cn e g o  S e jm u  i S e ­
n a tu  o b . k s . P a n  ś, o b . in ż . L u ty k  

L w ow a ( S tr .  L u d .)  i  to w . K o- 
e n ie c k i  ( P .  P .  S -) . Z e b r a n i  sil- 

z a re a g o w a li o k r z y k a m i n a  w y 
m ó w c ó w , w  szczeg ó ln o ści,

(s ta ły  p o ru sz o n e  s p ra w y  
r a c y  c h ło p ó w  i  r o b o tn i ­

k ó w , o r a z  w sp ó ln e j w a lk i S t ro n ­
n ic tw a  L u d o w eg o  i P . P . S . o  d e ­
m o k ra c ję ,  o  no w e  d e m o k ra ty c z n e  
w y b o ry  do  P a r la m e n tu  i  sa m o rzą  
dów .

N a  z g ro m a d z e n iu  u c h w a lo n o  od  
p o w ie d n ią  r e z o lu c ję ,  m . in .  d o ­
m a g a ją c ą  s ię  -o zp isan ia  no w y ch  
w yborów .

Może znowu panowie z  „Iskry* 
zechcą fałszywie i.formować społeczeń­
stwo o przebiegu obchodu 5-lecia Str. 
Lud. w pow. kałuskim. jak to uczynili 
przy obchodzie święta Str. Lud., kiedy 
napisali, że „delegacja P. P. S. w Ka­
łuszu zażądała zwrotu kosztów za przy­
bycie na obchód, co wywołało, pewne 
rozdźwięki wśród uczestników święta". 
Skwapliwie umieściła tę wiadomość 
miejscowa prasa endecko - klerykalno- 
„sanacyjna".

Było to wierntne kłamstwo, bo ani 
pepesowcy ani ludowcy nigdy nie żą- 
uali i  żądać nie będą zwrotu kosztów 
za udział w swych obchodach i zgro­
madzeniach. żyjemy w powiecie kału- 
skim w najlepszej przyjaźni i w zgo­
dzie i  współpracujemy w akcji o wspól­
nie wielkie ider.ły: o przebudowę 
Polski na Polskę lodową, Polskę ro- 
botuików i chłopów.

N ikt nie może wbić klina między 
robotników i chłopów stojących pod 
sztandarami P. P. S. i Stronnictwa Lu­
dowego w  powiecie kałuskim, — szko­
da wysiłków w  tym kierunku!

or odpo w ied z ia lny : LU D W IK  W IN T tK O K .

W dniu 4 lipca 1937 r., o godzinie 11 rano odbędzie się w Kato­
wicach

wielka manifestacja robotnicza
w 15-tą rocznicę przyłączenia Górnego śląska do Polski.

Z Krakowa wyruszy'pociąg specjalny; odjazd o godz. 8.15 rano.
Cena biletu (w obie strony) 2 zł. 80 gr.; ponadto przy dojeździe 
do Krakowa z odległości 20 — 40 kilometrów przysługuje zniżka 
biletu kolejowego o 50 proc. Powrót do Krakowa o godz. 22.21.

Zgłoszenia uczestników przyjmuje OKR. PPS. Kraków-miasto, 
Aleja Krasińskiego 16 do dnia 3 lipca włącznie.

OKR. PPS. KRAKÓW-MIASTO 
IM. IGNACEGO DASZYŃSKIEGO.

Tow. Uniwersytetu Rob. w Krakowie
urządza  wycie czką do

W y jaz d  z  K ra k o w a  d n ia  3  lip c a  
( so b o ta ,  g odz . 16  m . 3 0 ) ;  p r z y ­
ja z d  d o  Z a k o p a n e g o  d n ia  3  o  g. 
21-ej.

W y ja z d  z  Z a k o p a n e g o  d n ia  4  
(n ie d z ie la )  g o d z . 2 1 ;  p r z y ja z d  do

Zakopanego w  Ta try
K ra k o w a  d n ia  4  o  godz. 0 .30. 

In fo r m a c je  p r z y  z a k u p ie  b ile tu .  
W  p ro g ra m ie  w y c iec zk i p rz e w i

d z ia n e  są  w y c iec zk i w  T a t ry  
( p rz e ja z d  k o le ją  lin o w ą  n a  K a sp ro  
w y W ie rc h — b a rd z o  d u ż e  z n iż k i) .

Radio krakowskie
WTOREK, 29 czerwca.

8.15 Melodie operetkowe (płyty).
12.10 Rezerwa. 16.00 Podwieczorek 
przy mikrofonie (płyty z Warsza­
wy). 18.55 Program. 22.00 Rezerwa. 
22.00 Lok. wiad. sportowe. 23.05 
Muzyka taneczna (płyty) w wyk. 
orkiestry tanecznej BBC.

ŚRODA, 30 czerwca.
13.55 Kilka informacji. 14.05 Tań.

ce w ciągu stuleci (płyty). 15.05 
Amelia Galli-Curci śpiewa (płyty).

15.15 Uśmiechy Wiednia (płyty). 
15.40 Lokalne wiadomości gospodar­
cze (giełda). 18.10 Program. 18.15 
Lekkie piosenki w wykonaniu Julii 
Unickiej. Przy fortepianie Kazimierz 
Meyerhold. 18.45 Lokalne wadomo- 
ści sportowe. 19.00 Słuchowisko Zie. 
mia obiecana, wg. powieści W. Som- 
merset-Maugham‘a  w przekładzie i 
radiofonizacji Julii Rylskiej. Trans­
misja do Lwowa. 22.00 Rezerwa. 
23.00 Muzyka taneczna (płyty).

Z m iasta
PÓŁKOLONIE WAKACYJNE.

Półkolonie wakacyjne dla dzieci w 
parku im. Dra Jordana w Krakowie 
rozpoczną się w dniu 1 lipca b. r., 
t. j. we czwartek.

Punkt zborny o godz. 7.30: 1) w 
Rynku Podgórskim, i  2) na Plan­
tach przed Uniwersytetem Jagielloń­
skim, skąd dzieci odjadą tramwajem 
bezpłatnie, oraz 3) na miejscu w 
parku im. Dra Jordana, zależnie od 
miejsca zamieszkania dziecka.

ODKAŻANIE TELEFONÓW.
Wydział Zdrowia Publicznego Za. 

rządu Miejskiego w Krakowie przy, 
pominą rozporządzenie wojewody 
Krakowskiego z dn. 10 kwietnia ro­
ku 1931 w sprawie utrzymania apa­
ratów telefonicznych w stanie, zabez 
pieczającym zdrowie puhliczne.

Rozporządzenie powyższe dotyczy 
aparatów telefonicznych zbiorowych 
i publicznych, które w myśl tegoż 
rozporządzenia winny być odkażane 
przepisanymi środkami co 7 dni.

Obowiązki wynikające z postano, 
wień tegoż rozporządzenia ciążą na 
abonentach telefonów.

Przekroczenie powyższego razpo. 
rządzenia podlega w drodze admini­
stracyjnej karze grzywny do 100 zł. 
lub karze aresztu do 5-du dni, albo 
obu tym karom łącznie.

CHOROBY ZAKAŹNE.
W Wydziale Zdrowia Publicznego

Zarządu Miejskiego w m. Krakowie 
zgłoszono od dnia 20 czerwca do dn. 
26 czerwca 1937 roku następujące 
choroby zakaźne: błonica 3, płonica 
12, dur brzuszny 15, nagminne zapa 
lenie opon mózgo .  rdzeńiow. 1, 
krztusiec 2, róża 4, odra 11, nagmin. 
ne zapalenie przyusznicy 2.

Dyżury lekarskie
Dnia 29. czerwca — dzień 

Dym Osi—św. Gertrudy 18, teL 105-58. 
Twardowski Marian — L ubom ir­

skich 27.
Rosenbaum Barbara — Fałata 14, 

teL 10047.
Stanowski Józef —  Łobzowska 45, 

tel. 17442.

Dnia 29. czerwca — noc 
H eber Chaim — Zwierzyniecka 23,

teł. 13948.
Tochowicz Leon — Pijarska 5, te­

lefon 177.37.
Lust Izaak—Starowiślna 4, tel. 117-01. 
Sokołowski Adam — Basztowa 24,

tel. 1424)4.

R e p e rtu a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 

Wtorek, 29 czerwca „Wesele F i.
gara".

Środa, 30 czerwca „Jaskółka z
Wieży Mariackiej".

K R O N I K A  S L Ą S K A
Powódź w Chorzowie i W. Hajdukach
Wskutek ostatniej ulewy zala­

na została dolna część ul. 3-go Ma 
j a  w Chorzowie. Wezbrana woda 
przedostała się do piwnic domów. 
Również zostały zalane baraki, po 
łożone przy ul. Pndlerskiej, oraz 
piwnice domów przy ul. Wandy 
34 i 38. Na ul. B) tomskiej w Cho­
rzowie ulewa spowodowała znacz 
ną wyrwę, a nadto pękła w tym 
czasie rura wodociągowa, należą­
ca do państwowej sieci wodocią­
gowej. W kilku wypadkach inte- 
wtniowała straż pożarna.

Z powodu silnych opadów de­
szczowych podniósł się poziom 
Rawy w Wielkich Hajdukach do 
tego stopnia, że przy ul. Piłsud­
skiego zalana została pompownia

huty „Batory" i zatopione wszyst­
kie silniki, uruchomiające pompy, 
które dostarczają wody hutom „Ba 
tory*’ i  „F lorian" w Świętochło­
wicach. Na kilku oddziałach huty, 
na skutek braku wody, ruch został 
częściowo wstrzymany. Straż po­
żarna huty „Batory" przystąpiła 
do energicznej akcji, która trwała 
do późnej nocy.

Z powodu ulewy zalanych zosta 
to również kilka prywatnych mie­
szkań w W. Hajdukach i piwnice 
w szkole XIII. przy ul. Wolności, 
jako też tunel przy ul. Tunelowej 
i chodniki pod mestem kolejowym 
przy starostwie. Ruch pieszy i ko­
łowy pod mostem został wstrzy­
many.

Robotnicy Huty Cynkowej Hohenlohe
dcmagają się podwyżki premii i zarobków

Zabudowanie Inisk sportowych 
prz^ ut Bantóoweg

Pomiędzy ulicami Bankową i 
Zamkową znajdują się tereny na 
leżące do Wspólnoty Interesów. 
Tereny te znajdują się obecnie w 
dzierżawie wielu klubów sporto­
wych. Poiożenie terenów w samym 
centrum Katowic nadaje się zna 
komicie do zabudowania z uwagi 
na wielki brak parcel budowla­
nych.

Wspólnota Interesów, znajdują

ca się stale w kłopotach finanso 
wych, postanowiła podobno tere­
ny te udostępnić dla ruchu budo 
wlanego. Ponieważ dzierżawcy 
terenów zainwestowali tam około 
200.000 zł., Wspólnota Interesów 
zamierza zwrócić klubom te ko­
szta. Ogółem obliczają wartość 
te -nów na 3 miliony zł.

takie krążą pogłoski; potwier- 
dzenia ich brak.

Urzędnicy „V9!Ksa«ndu“ uroszj -:od. dem.
u pomoc i ochronę

W  z w iąz k u  z n a d c h o d z ą c y m  te r  
m in e m  w y g aśn ięc ia  K o n w e n c ji 
G e n e w sk ie j , w śró d  m n ie jsz o śc i 
n ie m ie c k ie j ,  z a m ie sz k a łe j n a  te ­
re n ie  w o j. ś lą sk ie g o , zau w aż y ć  
m o ż n a  p e w n e  z d e n e rw o w a n ie . —  
P rz e w a ż n a  część  o p ta n tó w , k tó ­
ry c h  p ra w o  p o b y tu  n a  Ś lą sk u  u- 
p ły w a  z d n ie m  15 l ip c a  b . r . ,  czy­
n i  go rąc zk o w e  p rz y g o to w a n ia  do 
w y ja z d u ;  w ie lu  z n ic h  n a to m ia s t  
o s ie d liło  s ię  ju ż  n a  Ś lą sk u  o p o l­
sk im . O g ó łem  Ś ląsk  o p u śc i k ilk a  
ty s ięc y  N iem ców .

W u a jb liż sz y i i. c za sie  o c ze k i­
w a ć  n a le .y  z tego  p o w o d u  d a le k o  
id ą c y c h  z m ia n  w p o sz cz eg ó ln y c h  
o rg a n iz a c ja c h  n ie m ie c k ic h . W  ia- 
d o m o  b o w ie m , że ta k ie  o rg a n iz a ­
c je ,  j a k  „ V o lk sb u n d “ ,  „ D e u tsc h e  
A rb e ite rv e re in ig u n g “  i in n e , d z ię  
k i w y d a tn e m u  p o p a rc iu  f in a n s o ­
w em u  n ie ty lk o  ze s tro n y  sa m y ch

.a k ó w  a '_  i  z a g ra n ic ; , by ły  
n ie  ro z b u d o w a n e . S zcze g ó ln ie  
„ V o lk sb u n d '‘ p o s ia d a ł w e w szyst­
k ic h  m ia s ta c h  p o w ia to w y c h , o raz  
w ię k szy c h  m ie jsc o w o śc ia c h  sw oje  
b iu r a ,  w zg lęd n ie  c z y te ln ie , z a tru -

d z ia ją c  w n ic h  s p o rą  l ic z b ę  u r z ę d ­
n ik ó w .

O b ~ v n ie  o k a z a ła  s ię  k o n ie c z n a  
lik w id a c ja  l ic z n y c h  b iu r  i  in sty - 
tu c y j n ie m ie c k ie ! ., gd y ż  n ie  m ia ­
ły b y  o n e  w  p rzy sz ło śc i r a c j i  b y tu . 
Z  iego  te ż  p o w o d u  p r z e d  k i lk u  ty- 
g o d n i tm i  p r z e p ro w a d z o n o  d a le k o  

- i  r e o rg a n iz a c ję  w  p o w ia to ­
w ym  o d d z ia le  „ V o lk s b u n d u “  w 

'■czynie, w  T a rn o w s k ic h  G ć eh , 
c ra z  w  ’ in n y c h  m ie jsc o w o ­
śc iach .

O s ta tn io  k ie r -  - . /n i"  Ż a r z  ’u  
O k rę g o w eg o  „ Y o lk s b u n d u "  w K a  
to w ic a c h  (M ły ń sk a )  z w ró c i ło  s ię  
d o  K o m isa rz a  D em o b iliz a c y jn e g o  
z  p r o ś b ą  o  z ez w o len ie  n a  z w o ln ie ­
n ie  z p ra c y  K ilk u  sw ych  u r z ę d n i­
k ó w . W n io se k  sw ó j k ie ro w n ic tw o  
„ V o lk s b u n d u “  u z a sa d n ia  k o n ie c z ­
n o śc ią  g ru n to w n e j  r e o rg a n iz a c ji 
a p a r a tu  p a r ty jn e g o . K o m isa rz  D e 
m o b il iz a c y jn y  n a  p ro ś b ę  m a ją ­
c y c h  u le d z  rc d u k c j .  u rz ę d n ik ó w  
sp rz e c iw ił s ię  ic h  z w o ln ie n iu , w y­
z n a c z a ją c  w  te j  s p ra w ie  w sp ó ln ą  
k o n fe re n c ję .

Z dniem 1 czerwca 1937 r. Zw. 
Zawodowe wypowiedziały umowę 
premiową i domagają się od Za­
kładów Hohenlohe przywrócenia 

premii od wydajności, obowiązu­
jącej od 1928 do 1935 r. Na sku­
tek kryzysu przemysłowego w b 
nictwie cynkowym została obni­
żona premia od wydajności łącz­
nie o 5 proc.; obecnie stan gos­
podarczy huty cynkowej znacznie 
się polepszył, produkcja cynku i 
ceny wzrosły, a żywność podro­
żała, dlatego słusznie robotnicy 
domagają się od pracodawców 
przywrócenia stanu poprzedniego.

W tym celu odbyły się trzy kon 
ferencje: dwie w  Zw. Pracodaw­
ców, a jedna w Zakł. Hohenlohe. 
Konferencje te doprowadziły do 
uzgodnienia sporu. Na ostatniej 
konferencji, która odbyła się w

dniu 26 czerwca r. b. wspólnie ze 
Zw. Pracodawców, przedstawi­
cielami Zw. Zawodowych i Rady 
zakładowe, też nie przyszło do 
porozumienia; sprawę sporną po­
stanowiono rozpatrywać na kon­
ferencji wraz z innymi żądaniami, 
które Związki Zawodowe wysuną 
co do podwyżki zarobków robot­
niczych i zaszeregowania robotni­
ków do odpowiednich grup pra­
cy j płacy.

Zw. Zawodowe wypowiedziały 
umowę taryfową i umowę zasze­
regowania na dzień 30 lipca b? r. 
Wobec tego sprawy zarobkowe 
bęuą rozpatrywane na konferencji 
•ze Zw. Pracodawców, która odbę 
dzie się w połowic lipca b. r. Z 
ramienia Zw. Rob. Przem. Meta­
lowego tra ł udział w powyższych 
konferencjach tow. Kubowicz.

Pogłoski o przeniesieniu
Starosty Dr. Szal ńs iego

Ostatnio rozeszły się po powie Igo ma zostać starosta pow. ścię­
cie pszczyńskim pogłoski o prze- tochfowickiego, dr. Szaliński. Po­
niesieniu starosty dr. Jarosza do twierdzenia tej wiadomości dotych 
Galicji Wschodniej. Następcą je Iczas brak.

Jak wybierano naczelnika gminy
w Przyszowicach

W  gminie Przyszowicach zapo­
wiedziane były wybory naczelnika 
gminy, to też wszyscy radni sta 
w ili się w komplecie. Na kandy 
datów postawiono pp.: Jana W il­
czka i Roberta Wilczka. Mimo, 
że dwukrotnie przeprowadzono 
wybór, za każdym razem na każ­
dego z kandydat padło po 6 gio 
sów, tak że wreszcie musiano u- 
żyć innego sposobu. Uchwhłą

nąć los — no i wreszcie szczęśliw 
szym okazał się p. Robert W il­
czek. Niecodzienny sposób „w y ­
bierania" naczelnika gminy wy­
wołał dużą wesołość w całej oko­
licy. Nie wiadomo też, jakie zaj- 
mie stanowisko władza nadzorcza 
wobec wybranego naczelnika: czy 
wybór zatwierdzi ,czy też nakaże 
nowe wybory. Pokrzywdzony 
,prze- j s "  p. Jan Wilczek ma

wszystkich radnych miał rozstrzyg dużą i. 4?ę do losowania.

Wyoatiek przy pracy
Na terenie Rybnickiej Fabryki 

Maszyn w Rybniku wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek, któremu 
uległ ślusarz Alojzy Kuchcik, za­
trudniony w  ślusarni. Uderzony zo 
stał w pewnym momencie ciężkim

kowadłem żelaznym i doznał zła­
mania lewej nogi, oraz ciężkich o- 
brażeń wewnętrznych. Ofiarę wy­
padku odwieziono do szpitala w 
Rybniku.

Śmierć podczas kąpieli
le li u to n ą ł  w  s ta -  s ię  w  s ta n ie  p o d c h m ie lo n y m  i  u- , 

w ie  p r z y  szosie  M a rc in a  w  Św ię- to n ą ł  p ra w d o p o d o b n ie  z p o w o d u  ; 
to c h ło w ic a c h  3 0 - le tn i F ra n c is z e k  u d a r u  se rc a . O s ie ro c ił o n  żo n ę. 
F ic a  z N o w e j W si. F ic a  k ą p a ł  I Z w ło k  d o tą d  n ie  w y ło w io n o .

W  c za sie  k ą p ie l i  u to n ą ł  w  sta -

Odbiło w dnukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7,


